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Przeciw „stronnictwom przewrotu".
Po pięciu dniach ożywionych rozpraw skończy­

ło się wreszcie w sobotę w parlamencie niemiec­
kim pierwsze czytanie rządowego projektu prze­
ciw „stronnictwom przewrotu", który odesłano 
do osobnej, w tym celu wyoranej komisyi, złożo­
nej z 28 członków. W chwili, gdy te słowa pi- 
s e ro y , nie jest jeszcze dokładnie znany stosunek 
oddanych głosow ; to pewna, że za odesłaniem 
rządowego przedłożenia do komisyi głosow ali: 
konserwatyści, narodowo liberalni stronnictwo ce­
sarskie, centrum  i P o l a c y .  Prawie wszystkie te 
stronnictwa jednak zastrzegły się, że w komisyi 
zażądają znacznych zmian w pro.ekcie rządowym.

Wnioskując z charakteru obrad przy pierwszem 
czy:anlu przedłożenia rządowego, spodziewać się 
należy długich i upornych rozpraw komisyjnych, 
jak niemniej parlam entarnych w dnlszem stadyum 
tej sprawy. Na wszeiki sposób rząd w chwili obe 
cce, wyszedł obronną ręką, chociaż dalsza losy 
jego przedłożenia sa bardzo w ą tp h w t. Z treści 
przemówień reprezentantów  różnych stronnictw 
wyrozumieć łatwo, jak bardzo zaostrzyły się sio 
suuki stronnictw opozycyjnych Jo rządu i jak 
znaczne postępy poczynił „partykularyzm" nie­
miecki Niezadowolenie z pol.tycznej tendencyi 
rządu przebijało nietylko z przemówień posłów 
socjalistycznych O bie brakło go także w mowach 
innych sironniciw parlam entu a zwłaszcza repre 
zeuiantów pułudmowych Niemiec. Opiyskliwe 
wyrażenie m inistra wojny, że zarzuty posłów so 
cyaluo demokratycznych „ n i e  d o t y k a j ą  n a  
w e t  k o ń c a  j e g o  b u t a " ,  jest świetnym durob- 
k itm  parlam entaryzm n niemieckiego, zdobytym w 
najwyższych sferach wojskowych. Oto szczegóły 
i iekawych ze wszech m iar rozpraw nad proje­
ktem rządowym w dwóch dniach ostatnich:

W p i ą t e k  pierwszy zabrał głos w parlamen 
cie poseł polaki ksiądz dr. W o l s z l e g i e r  i o 
świadczył, że pośród wiejskiej i icibotniczej lu- 
duości polskiej socyalizm nie zdobył sobie dotych­
czas stronników. Najlepszym gruntem  dla agita- 
tacyi socjalistycznej jest niezadowolenie, najpe­
wniejszą obroną zadowolenie lndn. Dowiodły tego 
skutki netąy  u ch walonych ku obronie rohptmków 
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ch-dzić się z nim stosownie do tego, bronić je 
go narodowości i religii. Soeyaliści znają dosko 
nsle źródło niezadowolenia, i dlatego zapowiada­
ją  w swojem państwie przyszłości wolność i ró 
wmyiprawnienie stanów i wyznań. Rząd powinien 
więc starać się o wytworzenie silnego stanu wło 
ściańskiego, któryby oparł się agitacyi socyaliaty 
cznej.

Dalszemi powodami niezadowolenia wśród lu 
, dności polskiej są : komisya kolonizacji na, która 

przypomina polskim włościanom zawsze, że stoją 
pod prawem  wyjątkowem i ustawa przeciw J e ­
zuitom, które lud polski uważa za zwrócone prze 
ciw instytucyom kościelnym. Jeżeli rząd obawia 
się aby socyalizm nie zdobył sobie s ronmków 
wśród wojska, powinien się starać o zachowanie 
rekiutom  religii, a rekrutów polskich umieszczać 
w garnizonach, gdzie m>gą wykonywać praktyk, 
religijne.

Projekt a n ti-p rzewrotowy wydaje się Kołu 
1 polskiemu b a r d z o  n i e b e z p i e c z n y m ;  Po­

lacy niejednokrotnie na własnej skórze odczul 
już srogość ustaw wyjątkowych. Mimo to weźmie 
Koło polskie chętnie udział w obradach komisyi

M .^ister spraw wewnętrznych K o e 11 e r po

lemisował, —  jak zresztą doniesiono nam w te ­
legram ach sobotnich — z mcwcam’ opozycyi dość 
niezręcznie. Odnośnie do mowy ks. Wolszle- 
giera rzekł m inister:

Pos. dr. W olszlegier, któremu zn niejedno z 
słów wypowiedzianych jestem  wdzięczny, nazwał 
słusznie zadowolenie największym nieprzyajcie- 
em' socyahzmu. Gdyby postąpiono według m e­

go życzenia, p o g r  z e b a l i b y ś m y n a  d ł u g i  
c z a s  n i e z g o d ę .  W prasie niejednokrotnie 
spotykamy się z uwielbianiem zbrodni n. p. krzy­
woprzysięstwa. Przecież sam pos. Bebel oświad­
czył Diedawno, że gdyby zaprowadzono w p ar­
lamencie przysięgę wierności, złożyłby ją  na­
tychmiast

Ostro przeciw polityce rządu wystąpił Weif, 
pos. Hodenoerg. Oświadczył on, że przemawia nie 
tylko w imieniu Welfow, lecz wszystkich tych 
którzy szanują p rano  w Niemczech. Chcąc zwal­
czać przewrót, należy przekonać się nasamprzód 
czy w Niemczech zawsze postępuje się w edług 
prawa i sprawiedliwości. W starym  kodeksie 
karnym hanowerskim znajdowały się ostre prze 
pisy pjzeciw zdradzie stanu, ale to nie przeszko­
dziło liberalnym w pracy nad przewrotem i nie 
zapobiegło zastąpieniu prawa przez przemoc. W 
sprawie przewrotu narodowo liberalni są nauczy­
cielami, s o c j a l i ś c i  u c z n i a m i .  Dziś wy- 
slępnje pos. Bennigsen mimo zajść w roku 1866 
jako stronnik królestw a, może z czasem postąpi 
tak samo poseł Bebel ( W e s o ł o ś ć ) .  Aż 
do roku 1886 zapatrywania jego przyjaciół zga­
dzały się z zapatrywaniami „K reuz Z tg .u, ale 
potem nastąpiła zmiana wskutek działalności naj­
większego burzyciela (U m sturzm apri) naszych cza 
sów, ks. Bismarka. (O krzyki P fu i ! Niepokój. 
M arsza lek Lcv(tzov powołuje mówcą do porząd­
ku). Ks. Hismark pozbawił szczepy niemieckie sa­
modzielności. (M arszałek powołuje mówcą p o ­
w tórnie do porządku.) Tylko przez powrót do 
sprawiedliwości we wszystkich kierunkach życia 
można zwalczyć przewrót. Przewrotów nie bę­
dziemy się potrzebowali obawiać, gdy 10 przy 
kazań boskich nie tylko w życiu prywatnem, 
lecz także w życiu publicznem i w polityce 
znajdą zastosowanie i gdy prawowici m onarcho­
wie na tron wrVą.

Wyrazem dążności partykularystycznych byTo 
przemówienie K r o  e b  e r  a , członka poluduiowo 
niemieckiego stronnictwa ludowego. W południo­
wych Niemczech — mówił on — nikt n :e chce 
słuchać o prawie przewrotowem. W ogóle pa­
nuje tam w i e k i e  n i e z a d o w o l e n i e  z tego, 
co się w ostatnich czasach działo w N :emczec.h. 
Zaufanie znika, a coraz silniej wzrasta partyku 
laryzm. Tąjiże poświęcenie nowego parlam entu 
nie podobało się na południu. Grano przytem 
chorał, jak gdyby na pogrzebie, a mnie się 
zdawało, ż e  p o g r z e b a n o  w o l n o ś ć  Niemiec. 
Ale wolność ta zmartwychwstanie. Jeżeli pano­
wie życzycie sobie spokojnego rozwoju, odrzućcie 
ten projekt! (O k la sli na  lewicy).

Zjadliwą mowę wygłosił B"warczyk, dr. Bi g i ,  
nie należący do żadnego stronnictwa. Jeżeli pro­
jekt ten —  mówił dr Sigl — stanie się ustawą, 
wszyscy dziennikarze i opozycyoniści skazani 
będą na śmierć. Ale my nie chcemy umrzeć. 
(W esołość). To zdanie moich przyjiciół i także 
katolików monachijskich, demokratów bawarskich 
socjalistów i prawdziwie liberalnych. Prawo to 
byłoby zaprowadzeniem despotyzmu w Niem ­
czech. Jeżeli zaś są rzeczy, które nie podobają 
się rządowi i wymagają zmiany, starczy na to 
zupełnie ustawa obecna. M o , ca przytacza zna­

czną liczbę przykładów na dowód, jak ostra jest 
już obowiązująca ustawa prasowa i oświadcza, że 
jeżeli stosunki się nie zmienią w latach siedmiu, 
to mówca sam może jeszcze /.ostanie soeyalistą 
(Wesołość). Dalej twierdzi dr. Sigl, że nigdzie 
w Niemczech nie pracowano tyle nad przewro 
tem, jak w Berlinie, gdzie od roku 1866 prze­
wrócono nietylko konstytucyę, ale także całe k ró­
lestwa. Takie przykłady działają na społeczeń 
stwo. Nikt też nie obawia się ustaw, bo na za­
sady nie pomoże aui więzienie, ani karabin, ani 
nawet wielka szabla, którą tak pobrzękuje mini 
ster wojny. (W ielka  wesołość).

Soeyaliści nie będą tak nierozsądni, aby rozpo­
cząć rewolucyę. Ale kto wie, jak wypadnie przy­
szła wojna? Jeżeli wojska nasze poniosą klęskę, 
a kraj będzie przepełniony głodnymi i niezado­
wolonymi, wtedy nie pomoże żadna armia i w 
B e r l i n i e  p o w s t a n i e  k o m u n a ,  n. mo 
wielkiej szabli m inistra wojny. (Niepokój na p ra ­
wicy). Nie życzę, aby do tt go przyszło, ale ja 
temu winien nie będę. M ewią, że przedłożony 
projekt ustawy odpowiada życzeniom cesarza, ale 
my mamy reprezentować wolę ludu, a l u d  n i e  
c h c e  t e g o  p r a w a .  (O ho! na praw icy. Żywe  
oklaski na lewicy). Lud bawarski przynajmniej 
go nie chce, a jeżeli panowie sobie tego życzy­
cie, ustanówcie prawo specjalne dla P ius. W i- 
mieniu moich przyjaciół oświadczam się przeciw 
projektowi i nie chcę nawet, aDy przyszedł pod 
obrady komisyi. (O klaski u  socyalistów).

Na tem skończyły się piątkowe obrady.
W sobotę rozpoczęli obrady członkowie cen­

trum, dwaj radcy sądowi, L e m ó w  i S p a h n .  
Obaj zaznaczyli to samo stanowisko, co Gróber, 
tylko polemizowali z mówcami socjalistów.

Podczas mowy Spahna wszedł kanclerz ks. 
H o h e n 1 o h e i tuż po nim zabrał głos. Krótkie 
jego i suche przemówienie nie sprawiło silniej­
szego wrażenia. Przedłożenie rządowe, zdaniem 
kanclerza, nie dotyka wolności wypowiadania o- 
pinii, lecz dotyczy formy i metody walki. Jest 
ouo przeniesieniem zasady wojskowej, zakazują­
cej używania za'rutej broni, nr* teren życ:a oby­
watelskiego. Ud roku 1881 nie minął ani rok 
brz nowych ustaw sucyalno-politycznych. Stara 
ni« pbńdlwń « ludaeść i^boLńiizą i" zwalczanie 
socjalnej demokraryi nie mają ze sobą styczno­
ści. Rząd i w przyszłości starać się będzie o po­
myślność robotników. Walka przeciw stronni­
ctwom przewrotu nie ogranicza się tylko na sa ­
me Niemcy, a rząd nie prowadzi jej tutaj prze­
ciwko pewnym sferom tylko, lecz występuje prze­
ciwko międzynarodowym, socyalnym i anarchi­
stycznym zbrodniom. Rząd liczy przytem na zgo 
dę narodu i spodziewa się, że przedłożenie spo­
tka się z życzliwością Izby.

Po L e u s e h n e r z e  ze stronnictwa cesarskie­
go, który przem aw ał za przyjęciem projektu rzą­
dowego, zabrał głos socyalny demokrata P  r o fa­
m ę. Tylko pod grozą socyalnej demokraiyi. zau 
ważył ten mówca, dokonują się doniosłe reformy 
społeczne. Socyalaa dem okracja odniesie tryumf 
nad wszelką reakcją. Po kolei polemizuje mow 
ca z rzeczn kami stronnictw  innych, a zwracając 
się do mowy ministra Kii l l e r a  zauważył, że 
w stosunku do pobieranej przez niego wysokiej 
pensyi, była jego mowa zbyt słabą. Uo do twier- 
dzen;a minisira wojny jakoby socyalnym demo­
kratom brakowało odwagi, odpowiedział mówca, 
że zawsze więcej potrzeba odwagi do prowadze­
nia walki w imieniu uciśnionych, niż jej potrze 
bowsł pewien gen°rał. gdy w sum obójczym  za­
miarze rzucił s!ę na redaktora pewnego pisma.

Przedłożenie i zadu jest w istocie dziełem poli­
cji, jest a n a r c h i z m e m  p o l i c y j n y m  

Widocznie podrażniony słowami P r  o h  m e g o  
odpowiedział m inister wojny B r o n s a r t ,  że na­
paści socyalnych demokratów „nie docierają do 
jego osoby, g d y ż  n i e  m o g ą  o n e  d o t k n ą ć  
n a w e t  k o ń c a  j e g o  b u t a “- (Głoa z  ław  
socyalnych demokratów: B ezw stydnie!)

Prezydent L e r e t r o w :  N;e można dość zua- 
leść słów na potępienie tego wykrzyknika. (Nie 
znalazł ich także prezydent na potępienie zu­
chwałego wyrażenia ministra wojny. Przyp. 
red.) Panowie obniżacie ton rozpraw parlam en­
tarnych.

M inister B r o n s a r t  mówił dalej: Jeżeli pa­
nowie mówicie, że oficerzy żenią się jedynie dia 
kaucyi, to jest to obrazą. Cobyście panowie po­
wiedzieli, gdjbym  ostrze odwrócił i powiedział, 
że panowie agitujecie nie dla rzeczy samej, lecz 
dla osobistego interesu partyi?

M iuister K o l i e  r  zwrócił się przeciw tw ier­
dzeniu, jakoby w Niemczech istniał a n a r c h i z m  
p o 1 i c y  i n y; m inister jest przeciwny wszelkiemu 
pobudzania do zbrudai.

W śród powszechnego znużenia Izby przem a­
wiał konserwatysta B u c h k a ,  broniąc przedło­
żenia rządowego. Zauważył on, że istnieje wpraw­
dzie teoretyczna różnica między socjalizm em  i 
anarchizmem, w praktyce jednak zdążają do te­
go samego celu.

W głosowaniu, kióre tuż potem zarządzono, 
przekazano przedłożenie rządowe komisyi z 28 
członków.

Z  Sejm u krajowego.
L w ó w ,  13 stycznia. 

Sobotni telegram  o wczorajszem posiedzeniu 
sejmowem uzupełniam  nasiępnjącemi szczególa 
m i:

0  petyeyi dwudziestu czterech inspektorów o- 
kręgowych szkolnych, domagającymi się zwroiu 
wkładek emerytalnych, referował, jako sprawu- 
z Han ca komisyi petycyjnej, pos. M e r u n o w i c z ,  
który wystąpił z następującym wnioskiem :

„Sejm upoważnia Radę szkolną krajową, iżby 
tym inspektorom ukręgowym szkolnym, którzy 
na te stanowiska powołani zostali z szeregów na 
uczyeielstwa. szkół ludowych, z w r ó c i ł a  wkład­
ki, uiszczone przez uich w ciąga trwania służby 
nauczycielskiej na rzecz krajowego funduszu 
szkolnego em erytalnego".

Nad wnioskiem tym komisyi nadspodziewanie 
rozwinęła się — jak na obecny „martwy sezon11 
sejmowy —  dość ożywiona rozprawą,

Pos. M ę c i ń s k i sprzeciwił się wnioskowi ko- 
rnisyi ze względn, iż petenci przy przeniesieniu 
ze służby krajowej do służby państwowej otrzy­
mali już s a m o  p r z e z  s i ę  kompensatę przez 
przyjęcie im lat służby, spędzonej na poprzedniej 
posadzie. Mówca uie stawia jednak wniosku 
przeciwnego, radby tylko wiedzieć, jaką szczerbę 
takie załatwienie sprawy spow odow ałby w fun­
duszu em erytalnym  krajowym. Jest też zdania, 
że sprawę tę powinna załatwić k o m i s y a  b u ­
d ż e t o w a  —  względnie byłby za odesłaniem 
wniosku do W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  dla zba­
dania i zdania sprawy.

Pos. A n t o n i e w i c z  oświadczył się w tym 
samym duchu, co poprzedni mówca.

Pos. K l e m e n s i e w i c z  żądał, aby \Vydział

krajowy przedłożył swoje wnioski w tej sprawie 
jeszcze w bieżącej sesyi.

Pos. C h a m i e c  był również zdania, że sp ra ­
wa ta musi być trutynow acą przez Wydział kra­
jowy i kemesyę budżetową. Sprzeciwił się nato 
miast mówca wnioskowi p. Klemensiewicza, aby 
W ydział krajowy w ciągu tej sesyi zdał sprawę, 
wymaga ona bowiem zbyt wiele pracy z powodu 
potrzeby badania każdej petycji z osobna, co 
oczywiście musi zająć wiele czasu.

Mimo obrony sprawozdawcy Izba przychyliła 
się do wniosku p. Męcińskiego, z uchyleniem 
wniosku p. Klemensiewicza.

Do komitetu doradczego, dodanego Wydziałowi 
krajowemu, z powodu konwersyi długu iudemni- 
zacyjnego wybrano pp : A b r a h a m o w i c z a  i 
S z c z e p i t n o w s k i e g o .

Co do wDiosku R u t o w s k i e g o  o p o l e ­
p s z e n i e  p ł a c  n a u c z y c i e l s k i c h ,  dodać 
należy, że zwiększec e wydatków krajowych, ja­
kie zmiana ta musiałaby spowodować, wynos ło- 
by 105.000 złr. rocznie.

Z k o m i s y j  s e j  m o w y c h  donieść wam mo­
gę, że w komisyi szkolnej załatwiono po ożywio­
nej dysknsyi, na czterech posiedzeniach prowa 
dzonej, przedłożenie rządowe z projektem usta­
wy zmieniającej niektóre postanowienia ustawy 
kraj. o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych 
szkół ludowych oraz o obowiązku posyłania do 
nich dzieci. Referentem tego przedłożenia jest 
pos. Stanisław B a d e n i. Komisya ta załatwiła 
również na podstawie sprawozdania rektora W oj- 
c i e c h o w s k i e g o  sprawozdanie Rady szkolnej 
krajowej o stanie szkół średnich.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  załatwiła na pod­
stawie referatu pos. K o z ł o w s k i e g o  budżet 
funduszu szkolnego na rok 1895 Jest zatem na­
dzieja, że najbliższe posiedzenie sejmowe w e  
w t o r e k  będzie więcej zajmujące zwłaszcza, gdy­
by które z przedłożeń szkolnych weszło na po­
rządek dzienny.

K o m i s y a  s o l n a  wybrała subkomitet, w 
którego Bklad weszli pp. Stanisław Stadnicki, Me­
runowicz i Duklan Słonecki. Subkomitet zajął się 
sprawozdaniem Wydziału krajowego o orgaoiza- 
cyLspjzedoiy soli warzunki w zarządzie kra,a i 
nad tym przedmiotem przeprowadzono w piątek 
wieczór informacyjną djskusyę.

Ukonstytuowała się k o m i s y a  p o d a t k o w a ,  
wybierając p p . : A b r a h a m o w i c z a  przewc 
dniczącym, Szeptyckiego zastępcą przewodniczą­
cego, Rogoyskiigo sekretarzem.

Kom;sye: budżetowa, bankowa, adm inistracyj­
na, szkolna i kolejowa obradowały w dniach 
ostatnich. Może sprawozdania komisyjne ożywią 
nieco rozprawy sejmowe.

Z prasy rosyjskiej.
Jeszcze jeden głos „otrzeźwiający" mamy do 

zanotowania z prasy rosyjskiej. Nowoje W rem ia  
zamieszcza w najświeższym numerze korespon- 
dencyę warszawką, z której przytaczamy najwa­
żniejsze nsłę p y :

„Najwyższy reskrypt na imię feldmarszałka 
H u r k i. jak można się spodziewać położy koniec 
wszelkiej gadaninie prasy polskiej i zagranicznej, 
przypuszczającej, jakoby polityka narodowa Hurki 
została osądzoną i potępioną i jakoby nowy ge- 
ner&ł-gubemator warszawski powołany był nie 
do kontynuowania dz eła Hurki w tym samym na

St. K o źm ia n  I

o styczniowem nowstanio.
(S tan isław  K o źm ia n : Rzecz o roku 1863. tom, 
I , K raków  1894 —  str. 254. Tom I I ,  Kraków  

1895 —  str. 328  — 8°.)
III.

Przechodzimy obecnie do tomn pierwszego, 
który —  jak powiedzieliśmy we wstępnych u- 
wagach — właściwie drugim  tomem być powi- 
nien.

W króciutkim wstępie (Rozdział I) kreśli au­
tor „cel i rozkład książki", zadanie, jakie sobie
wytkDął.

„Zadaniem mojem będzie r o z ł o ż y ć  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i ,  r o z r ó ż n i ć  w i n n y c h  
o d  w s p ó ł w i n n y c h ,  s p r a w c ó w  z ł e g o  
o d  t y c n ,  k t ó r z y  m u  p r z e s z k o d z i ć  a n i  
z a r a d z i ć  n i e  p o t r a f i l i ;  t y c h ,  k t ó r z y  
k l ę s k ę  z g o t o w a l i ,  o d  t y c h ,  k t ó r z y  
c h c ą c  j ą  z a ż e g n a ć ,  r o z s z e r z y l i  j e ;  

' r o z m i a r y ;  wykazać wreszcie przyczyny o b ł ę ­
d u  jednych, p o m y ł k i  d r u g ; ch" .

Słow em : autor zasiada do s ą d u  nad pokole­
niem roku 1863 — a orzekłszy z góry, że wszy- 
scy zawinili, chce rozróżnić tych, którzy jako 
„sprawcy złego" mają być potępieni, od tych 
którzy byli tylko współwinnym i, więc na łaskę 
zasługują.

Mimo tak wytkniętego zadania oświadcza p. 
Koźmian, że „nie dzieje powstania 1863 r. za- 
zamierzam skreślić", bo „znamieniem i karą tej 
epoki będzie, że znajdą się jej histoi ycy, lecz 
historyi swej mieć nie będzie". Oo ten pusty 
frazes ma znaczyć? dlaczego epoka, która ma 
mieć swoich h i s t o r y k ó w ,  nie może mieć 
swojej h i s t o r y i ?  trudno zaprawdę zrozumieć.

Ale pytamy, na jakiej podstawie można s ą d
w y d a w a ć  o wypadkach dziejowych, na jakiej 
podstewie „ r o z d z i e l a ć  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i  _  jeżeli nie na podstawie historyi9 To
też —  skoro już mowa o „karze" tej epoki, to 
chyba jedną z jej cięższych kar będz'e, że do
sądu nad nią zasiadł pisarz, który z góry tę e-
pokę odsądza od tego,- by mieć mogła swoją hi- 
storyę, który zatem sam się pozbawia j e d y n e j  
podstawy do wydania p r z e d m i o t o w e g o  są 
du.

To też cala ta robota p. Koźmiana jest po 
prostu zebraniem osobistych wspomnień, w któ 
rych — po 30 przeszło latach — pamięć łatwo 
zawodzi — wspomnień przetykanych tu i owdzie 
cytatem z jakiegoś dziennika, p-zytoczeniem na 
wet kilku znanych już dokumentów — wszystko 
zaś podene z najzupełniejszem lekceważeniem 
historycznych ź r ó d e ł ,  które coraz obficiej są 
przystępne dla każdego, ktoby ch ca l p o w a- 
ż n i e zabrać się do pracy, mogącej go uprawnić 
do wydania sądu.

Dowiadujemy się więc najprzód, że wiadomość o 
wybuchu powstania styczniowego doszła autoro 
na wsi, w Dobrzechowie. A zaznajomiwszy nas 
z tym arcyważnym historycznym faktem — opo­
wiada autor, że wówczas „wszystko kazało m. 
w nioskować, że powstanie stanie się nieszczę­
ściem dla mojego narodu" — a ' e  myśl p. Ko 
zmiana zwróciła się zaraz „w stronę PiaiiCji i 
jej władcy cesarza Napoleona III"  —  w którego 
tak silną miał wiarę i tak uzasadnione przeko 
nanie o jego sprzyjaniu odrodzeniu Polski, że 
wraz z wielu innymi przypuszczał „że w kryty­
cznej chwili nie opuści jej". Rozumował przeto 
p Koźmian: „ P o w s t a n i e  j e s t  z g u b n e m ,  
p r z e c i e ż  r o z s t r z y g a j ą c e m  b ę d z i e  z a ­
c h o w a n i e  s i ę  w o b e c  n i e g o  c e s a r z a  
N a p o l e o n a "  (str. 4). Rozumowanie to stało 
się podczas powstania „nicią przew odu^ dla o­

wego szczupłego g rona, które później założyło 
Przegląd Polski, a które tu nazwę gronem kra- 
kowskiem ; z oka wśród tego opowiadania spu­
szczać go nie należy, chcąc sobie zdać sprawę z 
wypadków i udziału w nich".

Tu „grono krakowskie" — to sam autor, Sta­
nisław Tarnowski i Ludwik Wodzicki. Drugi z 
wymienionych był wówczas we W łoszech i do­
piero pod koniec lutego przybył do Krakowa 
(str. 36). Na razie więc „grono" składało się z 
dwóch tylko, —  co nie przeszkadza p. Koźima- 
nowi pisać o niem, jak gdyby o jakiemś stron­
nictwie tak silnem, tak wpływowym, że nadawało 
ono kierunek biegowi wypadków. O tem  przece- 
nianm swego stanowiska i wpływu —  które za 
pewne antorowi jest potrzebnem do tego, co w 
części trzeciej ma pisać o wypadkach po po­
wstaniu —  jeszcze nieraz nam wspomnieć przyj­
dzie.

W myśl powyższego rozumowania autor — 
wiedząc o stosunkach hotelu Lam bert z cesarzem 
Napoleonem — przeJewszystkiem oczekiwał w a- 
domości z Paryża od oica i w ogóle od ludzi 
skupiających się około księcia Ozartsryskiego.

„Pierwsze listy odebrane z Paryża od mojego 
ojca, były wyrazem przerażenia i potęp:enia za 
szłego, lekkomyślnego powstanie. Tłómaczono je 
sobie jedynie r o z p a c z ą ,  wywołaną wyjątko­
wym poboreiń którego wyśrubowane i przesad­
nie przedstawione okrucieństwo nadało mu już 
było nazwę proskiypcyi" (z diugiego tomu wie­
my, że sam Wielopolski pobór ten. jeszcze przed 
jego wykonaniem, nazwał proskrypeya —  więc 
chyba wyraz ten i s t o t ą  r z e c z y ,  a nie sa 
mym sposobem wykonania był usprawiedliwiony). 
Ani cesarz Napoleon, ani rząd cesarski, ani W a­
lewski, a w skutek tego hotel Lam bert, najmniej­
szej nie dodawali otuchy najmniejszej nie robili 
nadziei wojny, lub jakiejkolwiek pomocy ze stro­
ny Francyi lub cesarza dla pow staną" (str. 6).

Pod wrażeniem tych wiadomości pospieszył p 
Koźmian dn a 3 lutego do Krakowa, gdzie zastał 
już Ludwika Wodziekiego. W Krakowie istniała 
„odnoga spisku warszawskiego pod nazwą Ł a w y ' 
(nazwy tej używaf krakowski komitet, który stał 
pod kieiunkiem Rady naczelnei galicyjskiej, a 
tak samo też nazywała się lwowska władza tej 
organizacji). Obok tego „cały zastęp ludzi r o z ­
s ą d n y c h ,  s t a t e c z n y c h ,  p a t r y o t ó w ,  s ło ­
w e m  t a k  z w a n y c h  k o n s e r w a t y s t ó w  
przerażony, b e z r a d n y ,  czujący całą grozę po­
łożenia, niebezpieczeństwo powstania, lecz jak 
zawsze w Polsce, o b a w i a j ą c y  s i ę  n a r a z i ć  
śmielszemu od niego stronnictwu ruchu i nie 
chcący uchodzić za mniej od niego pati/o tyczny".

A zatem : r o z s ą d n i ,  s t a t e c z n i ,  p a -
t r y o t y c z n i ,  są „słowem" konserw atyści Kto 
nie konserwatysta, ten już ani rozsądny, ani sta­
teczny, ani patryotyczny Jednę tylko mają wadę 
ci, co są takim zbiorem wszelkich cnót i zalet: 
są bezradni i nie wiedzą, co robić, a co gorsza— 
są tchórzami wobec „śmielszego od nich stron ­
nictwa ruchu". Niechże oni p. Koźmianowi z i 
ten sąd podzięKuią — ale uiech nie zapomną 
ku swej obronie przytoczyć, co autor pisze 
o Czasie. w którym „szukała wskazówek część 
społeczeństwa rozsądniejsza i od innych w ytra­
wniejsza" (str. 8). Otóż Czas „systematycznie 
sprzyjał ówczesnemu w Warszawie spiskowi i 
ruchowi" — zwrócił się przeciw W ielopoLk.e- 
mu —  „przyczynił się do fatalnego rozw ou 
wypadków, których epilogiem stało się powsta­
nie" —  „idealizował w szczegółach i całości to 
powstanie, które nazywał oporem przeciw gw ał­
towi" i „począł w barwach jaskrawych, z pewną 
siłą, talentem i metodą wysławiać powodzenia 
powstania, a każde działanie wojsk rosyjskich 
piętnować mianem okrucieństwai barbarzyństwa" — 
a nawet członek Rządu Narodowego Agaton Gil 
le r był wówczas korespondentem  Czasu (str. 9)

Nic bardziej charakterystycznego nad l o ! 
Wszak Czas był o r g a n e m  partyi zachowawczej, 
on nie mówił za siebie^ ale za partyę. I  ten o r­
gan przez lata popiera i zachęca ruch, potępia 
Wielopolskiego, potępia brankę, nazywając ją 
proskrypcyą, idealizuje powstanie, koresponden­
tem z Królestwa ma członka Rządn Narodowe­
go — a potem, po upadkn sprawy, z tego sa­
mego Czasu najsroższe grom y i wyroki na 
„sprawców złego".

W tej tedy chwili pizybywa p. Koźmian do 
Krakowa, aby bezradnych pouczyć, co mają ro­
bić, i w ten sposób uratować sytuacyę. Wiedząc 
z listów paryskich, że pomocy z zewnątrz spo­
dziewać się nie można „byłem stanowczo p rze­
ciwny popieraniu powstania i łączeniu się z niem, 
nie nkrywalem mojego zdania, nie szczędziłem 
usiłowań, aby moich przyjaciół i r o z s ą d n y c h  
l u d z i  utrzymać na stanowisku wobec niego od- 
pornem. dopóki nie nadarzy się sposobność i 
możność p o t ę p i e n i a  g o  j a w n i e "

Jakaż szkoda, że się to p. Koźmianowi nie 
powiodło! P o t ę p i e n i e  ze strony jego i g a r ­
stki „rozsądnych" jego przyjaciół, byłoby daleko 
mniej sparaliżowało energię powstańczą, aniżeli 
późniejszy jego udział w akcyi „pomocniczej". 
Takiem w y p a r c i e m  s i ę  i p o t ę p i e n i e m  
powstania byliby ci panowie stracili możność i 
prawo do takiej n. p. niesiczęśliwej akcyi, jaką 
była dyktatura, która w samych początkach za­
dała powstania ciężką klęskę, — byliby stracili 
możność prowadzenia polityki „oszczędzania sił 
i przewlekania powstania", która dla każdego 
ruchu powstańczego jest zgubną.

(O. d. n.)
Tadeusz B om ^now icz
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rodowym duchu, lecz do burzenia i niszczenia 
tego, co w kraju tym zrobiono w ciągu ostatnich 
jedenastu lat. Oczekując takiej zmiany „politycy" 
tutejsi zaczęli już samowolnie naruszać rozporzą­
dzenia Hurki, mianowicie zaś naruszono rozpo­
rządzenie, obowiązujące od roku 1889, ażeby 
wszelkie napisy i ogłoszenia ua stacyach kolei 
żelaznych były jedynie rosyjskie. Zarząd jednej 
z tutejszych kolei żelaznych (jak wiadomo mowa 
tu o kolei iwan grodzko dąbrowskiej. P rzyp . R e d )  
samowolnie odstąpił od tego przepisu, gdyż ka­
zał porobić na stacyach napisy polskie. Zwróciło 
to uwagę rządowego inspektora kolejowego, inży 
niera Ł  a e h t i n a. który też zarządził, ażeby u- 
sunięto polskie napisy Jeśliby  mi ktoś zarzucił, 
że jest to fakt zbyt drobny, by wyciągać stąd 
wnioski o usposobieniu Polakow to mogę na to 
odpow edzieć, że w ciąga paru ostatnich tygodni 
zdarzyło się tu wiele podobnych faktów, drobnych, 
ale charakterystycznych, które razem wzięte dajii 
prawo do pewnych wniosków (Ciekawa rzecz o 
jakich to fak„ach mówi korespondent Nowo W r ?  
My o iunych podobnych zdarzeniach nic nie wie­
my. P rzyp . R ed .)

„Hrabia Szuwałow, który wysoko trzym ał sztan­
dar rosyjskich interesów państwowych na stano­
wisku ambasadora w Berlinie, z pewnością po­
trafi przekonać polskich polityk ,manów zaraz po 
przyjeździe do W arszawy, jak zwodnicze były :cb 
nadzieje i domysły. Mówią, że nowy geuerał-gu- 
bernator zamierza dokonać szeregu reform w 
dziedzinie gospodarczej i że dla tego właśnie po­
wierza wpływowe siauowisko p. T i  m i r a z i  e- 
w o w i ,  który odznaczał się na polu działalności 
ekonomicznej. W tej dziedzinie jedynie możliwą 
jest wspólna praca władzy rosyjskiej z miejscową 
ludnością, naturalnie, jeśli Polacy tutejsi zrozu- 
mią,że władza rosyjska nie może być pobłażliwą dla 
dążności separatystycznych, a musi dążyć zawsze 
do coraz ściślejszego zlania kresów tutejszych z 
całością państwa rosyjskiego i do urobienia z fu 
tejszej ludności wiernych poddanych rosyjskich, 
jak emi są już, od czasu ustalenia się nad W i-łą 
władzy rosyjskiej, tutejsi włościanie. Niechaj i 
inne warstwy społeczności polskiej biorą z n :ch 
przykład pod tym względem.

Oba te zadania dadzą się spełnić jedyn 'e  pod 
warunkiem wzmocnienia żywiołu rosyjskiego w 
tutejszym kraju i skupienia sił iosyiskich. Nie 
stety, obecnie jeszcze w towarzystwie rosyjskiem 
w Warszawie nie ma jeszcze należytej łączności. 
Jak mówią dom hrabiego Szuwałowa i jego mał 
żonki odznacza się gościnnością i w Berlinie w 
domu ambasadora było całe towarzystwo rosyj 
skie. Można się więc spodziewać, że hr. Szuwa­
łow nada towarzystwu rosyjskiemu w W arszawie 
więcej jedności i łączności."

Przegląd polityczny.
Kraków , 14 stycznia.

N a pozór drobna spraw a zwrotu inspektorom 
szkolnym ukręgowym wkładek emerytalnych któ­
re iako nauczyciele ludowi, wyższei hib niższej 
kategoryi, do funduszu krajowego wpłacili, wy­
wołała na sobotniem posiedzen>u Sejmu rozpra 
wę, której bez odpowiedzi zostawić nie możemy. 
Pos. M ę c i ń s k i nie oświadczył się wprawdzie 
za odrzuceniem żądania petentów, lecz zauważył 
że otrzymali oni. awansują- z posad s r a  jo  
w y c b  na wyższe stanowiska, o p ł a c a  n e p r z e z  
r z ą d  c e n t r a l n y ,  „samo przez się k o m ­
p e n s a t ę  przez przyjęcie im do emerytury lat 
służby spędzonej na poprzedniej posadzie". Tak jest 
lecz zapytać s-ę ośmielimy, kto tutaj jest tym 
„ d o b r o d z i e j e m " ,  który posunął byłych u- 
rzędników krajowych na posady nąd o w e i po­
liczył im laca służby, spędzone na służbie krajo­
wej: f u n d u s z  k r a j o w y  c z y  s k a r b  r z ą  
d o w y ?  N aturalnie skarb rządowy. Skąd e więc 
fundusz krajowy przychodzi do tego aby kon­
fiskował swoim byłym urzędnikom wkładki em e­
rytalne, jeżeli rząd ich zwrotu iię  nie dom aga? 
Zwrot ich należy się wedle wszelkich zasad słu 
szności byłym nauczycielom luduw jm .

To jedno. Powtóre nie można się deść wydzi 
wić, iż dopiero przy d r u g i e m  czytaniu p >ja 
wiły się wątpliwości, czyby tej sprawy n ie o ld a ć  
do załatwienia k o m i s y i  b u d ż e t o w e j ,  a 
skończyło się na tern, że przekazano ją  Wydzia­
łowi krajowemu do zaopiniowania. Czyż tego 
wszystkiego uie można było zauważyć przy p i e r -  
w s z e m  czytaniu petycji inspektorów ? G izież 
byli wtenczas posłowie Męciński i Antoniewicz? 
Nie szkodaż było czasu, jaki zmarnować musiała 
kom isja petycyjna i Izba sejmowa nad spraw ą, 
która dzisiaj znalazła się w temsamem s ta iy u m , 
w jakiem była na początku sesyi sejmowej?

W arszaw ski D niew nik  danesi, że na nadzwy- 
czajnem zebraniu członków warszawskiego rosyj­
skiego Towarzystwa Czerwonego Krzyża, które 
odbyło się w dniu 10 stycznia pod przewodni­
ctwem barona M e d e m a  jednom yślnie wybra­
no na prezesa zarządu okręgowego generał-gu- 
bernatora warszawskiego br. Paw ła S z u w a ł o ­
wa. a ua pomocnika prezesa hrabinę M a r y ę  
S z u w a ł o w .  O wyborze tym bar. Medem za­
wiadomił hr. Szuwałowa depeszą, wysłaną do 
Berlina na co tenże odpowiedział telegraficznie :

„Żona moja i ja z wdzięczi ością przyjmujemy 
pochlebny dla nas wybór ogólnego zebrania 
członków Czerwonego Krzyża i mamy nadzieję 
wspólną pracą przyłożyć się do powodzenia d ro ­
giej nam sprawy. Hrabia Szuw ałow .“

Z  A ustro-W ęgier.
W  dzienniku ustaw państwowych ogłoszono 

między innemi ustawę o ulgach należytościo- 
wych dla pożyczek królestwa czeskiego, miast 
Czerniowiec i Bielska tudzież dla kuponów czę­
ściowych zapisów długu krajów , powia ów i 
gm iu, —  ustawę o konkurencji kościelnej, o 
zwrotach bezprocentowych zaliczek udzie'onych 
pogorzelcom w Srryju, ustawę przyznającą pap i­
larne bezpieczeństwo wydawanym przez galicyj­
ski bank krajowy obligacjom kole,owym.

W Wiedniu um arł poseł do Sejmu i Rady 
państwa Gwidon S o m m a r u g a .  Pochodził 
z starej rodziny wiedeńskiej, hył wybitnym 
członkiem liberalnej lewicy niemieckiej, ceniony 
szczególnie jako fachowiec w sprawach podatku 
wych. W  nieustającej komisyi dla reformy podat

kowej referował ogólną część przedłożenia rzą­
dowego.

Kom isja nieustająca dla procedury cywilnej 
odbędzie najbliższe posiedzenie w poniedziałek 
21 b. m.

Z przedłożonego Sejmowi sprawozdania o 
szkolnictwie d o l n o - a u s t r y a c k i e m  wyjmu­
jemy następujące ważniejsze szczegóły: Na bu­
dowę szkół ludowych wyłożono w 1893 roku 
kwotę 1,280.176 złr. Ogórem do końca tego roku 
było czynnych szkół ludowych w Niższej Austryi 
1 611, z czego 344 przypada na Wiedeń. Dzieci 
uczęszczało do szkół ludowych 386.032. do wy­
działowych 3 4 1 0 6 . Nauczycieli było 6.757 czyn­
nych. Ekwiwalent szkolny wynosił 1,077 510 
złr. Przeciętny procent nieuezęszczających do 
szkoły pomimo obowiązującego przymusu przed 
stawia się w cyfrze 9 1 ^ .  Z powodu zaniedby­
wania obowiązku szkolnego wydano 16.177 wy­
roków karnych W  5 375 wypadkach nałożono 
grzywny, w 8.302 karę aresztu. Z krajowych 
seminaryów nauczycielskich wyszło w tymże ro ­
ku 73 abituryentów.

Nowy prezes przyszłego gabinetu węgierskiego 
B a n f f y  ma dziś ostafecznie przedłożyć cesa­
rzowi listę ministrów do zatwierdzenia. T elegr- 
my podadzą może dokładny icb wykaz. Z tru 
diiuściami ma być połączone obsadzenie tek o- 
św iatj i handln jak również teki m inistra a la- 
tere Sam Banffy objąć ma tekę m inistra spraw 
wewnętrznych jak to czynili prezydeuci gabinetu 
przrd W ekerlem. M inistrem skarhu zaś będzie 
dotyi hczasowy seKretarz stanu i główny współ­
pracownik byłego prem iera we wszystkich ope- 
racyaeh fiuansewych W ładysław L u  k a e s .

Powołanie Banffy’ego na sternika węgierskiej 
nawy rządowej podziałało na N eue x  / .  Presse, 
jak „zjawienia się gołąbka z gałązką oliwną po 
potopie". Prasa węgierska fakt ten przyjęła nieco 
inaczej. Pism a liberalne nie kryją swegó zado­
wolenia z takiego obrotu spraw y, aie też nie 
przekraczają miary, wskazanej troską o niezbyt 
pewną przyszłość. Innej barwy dzienniki witają 
Banffy’ego z nietajoną niechęcią. H azank , organ 
bliski Sziipary emu, przypomina, że Cromwell 
swego czasu batem rozpędził członków angielskie 
go parlamentu i rokują podobne losy stronnic 
twu liberalnem u, jeśli się ono nie zastosuje do 
wymagań czasu. Fgyetertes, organ strm nictw a 
niezawisłych, przypisuje Banffy’emu śmiałość czło­
wieka, pozbawionego talentu, twierdzi, że libe 
ralizm węgierski uzyskał tylko chwilowe morato- 
ryum, nie uniknął atoli bankructwa, które p rę­
dzej czy później nastąpić musi.

Nem zeti Ujsag, przedstawiciel poglądów Appo 
nyi’ego, „ wypowiada nowemu gabinetowi sta­
nowczą walkę, jeśli tenże będzie chciał, podo- 
>nic jak jego poprzednik, szukać trwałego uło­

żenia stosunków bez porozumienia z innemi 
stronnictwam. Również wrogo stoją do nowego 
iremicra inne pisma opozycyjne, nie przepowia­

dając gabinetowi Bauffy’ego długiego żywota.

Z  Berlina.
Umizgi „ n a j w y ż s z y c h  s f e r  r z ą d z ą ­

c y c h "  do Bismarka. są najnowszym manewrem 
dla pozyskania „samotnika z FrP-drich^Tahe" dla 
niepewnych losów projektu rządowego przeciw 
„strennictwom  przewrotu" i d ’a szerokich pla 
nów cesarza W ilhelm a co do rozszerzenia mary­
narki niem 'eck ej Cesarz W ilhelm przesiał Bis- 
markowi kwiaty (!) i przyrzekł odwiedź c go z o- 
kazyi jego urodzin Nadto pomiędzy synem naj­
starszym Bismarka, H erbertem , a cesarzem i kan­
clerzem, księciem flohenlohe, przyszło do zbli­
żenia. Zauważono, że podczas ostatniego posie 
dzema^ parlam entu hr H -rb e r? Bi-mark żywą 
prowadził z kauclerzem rozmowę. H erbert Bis 
mark zająć ma jakieś wysokie stanowisko w dy- 
plomacyi niemieckiej. Ostatnim zaś w ynzem  u- 
mizgów do Bismuika jest podróż kanclerza Ho 
lenlohego wi az z synem do Friedrichsruhe, o 
której donoszą telegram y.

Bruski minister handlu B e r l e p s c h  ira  nie­
bawem u s t ą p i ć .  Powodem tego ma być oko- 
iczność, że Berlepsch projektował nowe ustawy 

mające rozszerzyć prawa zawodowych stowarzy­
szeń robotniczych, co wobec przedłożenia rządo­
wego przeciw „stronnictwom  przewrotu" staje 
się rzeczą niemożliwą. Berlepschowi miał też ce 
sarz dać do poznania, że niechętnie widzi go na 
stanowisku ministra.

Z  P aryia .
Sprawa G e r a u l t - R i c h a r d a  jak było do 

irzewidzenia, w wysokim stopniu zaostrzyła na­
miętności polityczne i dała pohop socyalistom do 
tern silniejsze! kampanii opozycyjnej. Okazało się 
to dosadnie na ostatniem posiedzeń u Izby drpu 
towanych, na którem w toku obrad budżetowych 
socjaliści znowu wystąpili w nader ostry sposób 
jizeciwko rządowi i większości parlam entarnej 

Socyalista R o n a n e t ,  k lrry  w wigilię posiedze­
nia zamieścił w Petite Republigue  namiętny a r­
tykuł z powodu uchwały, dotyczącej G e r a u l t -  
R i c h a r d a ,  wystąpił w Izbie z zarzutami prze­
ciwko rządowi i Izbie, że toleruje nadużycia fi 
Dansowe, przyczem wyraził się że zmuszony jest 
cofnąć swój wniosek w sprawie potępienia tych 
nadążyć, ponieważ sądzi, że o b e c n a  I z b a  n i e  
j e s t  w s t a n i e  u c h w a l i ć  w o t u m  u c z c i  
w o ś c i  p o l i t y c z n e j .  Słowa te wywołały nie­
zmierną wrzawę w Iz b ie , a przewodniczący 
B r i s ą o n zażądał, by mówca cofnął obelgę. Gdy 
zaś Rouauet odpowiedział wymijająco, Brisson za­
pytał kategorycznie:

—  Proszę o odpowiedź, czy pan cofa swe wy­
rażenie, czy nie?

R o u a n e t : Postawiony wobec takiej alterna­
tywy, odpow iadam : Nie.

B r i s s o n  chce odczytać przepis regulaminu 
dotyczący cenzury, lecz M i l l e r a n d  wskakuje 
na trybunę i w namiętnej mowie odmawia Izbie 
prawa sądzenia Rou .neta, ponieważ Izba znaj­
duje się w stanie podnieceuia namiętności. Mów­
ca wspomina o uchwale przeciwko Richardowi, 
nazywa ją osobistą i tendencyjną i zarzuca Izb:e, 
iż naraziła się na niesłychaną obelgę, ponieważ 
Figaro  w dzień dyikusyi nad spraw ą G erault- 
Richarda napisał te znam onne a dotkliwe sło­
w a: „Albo głosować będziecie *.a rządem , albo 
sędtia śledczy odeśle was do więzienia Ma- 
zas".

Słowa te wywołały ponowną wrzawę i pośród 
powszeehubgo wzburzenia Izba przyjęła cenzurę 
pizeciwko Rouanetowi, t. j. wydaliła go na sze 
reg posiedzeń z Izby. Rcuanet, owacyjnie żegna­

ny przez socjalistów, natychm iast opuścił salę 
obrad.

W paryskiej Radzie miejskiej zdarzył się sen ­
sacyjny wypadek Socjaliści wystąpili z wnio­
skiem, ażeby p r o j e k t ,  d o t y c z ą c y  k o l e i  
m i e j s k i e j ,  poddać pod r e f e r e n d u m  l u  
d n o ś  ci  m i e j s k i e j .  Pomimo protestu prefe 
kta Sekwany, który zwrócił uwagę że uchwala 
taka sprzeciwiałaby się ustaw om , Rada miejska 
p r z y j ę ł a  w r i o s e k  s o c j a l i s t ó w  33 g ł o ­
s a m i  p r z e c i w  8.1. Wywołałe to niemałą sen- 
sacyę w Radzie i posiedzenie zostało śród po 
wszechnej wrzawy zamkntęte.

Z  Belqradu.
Onegdaj ogłoszono wyroki w obu procesach 

politycznych o zdradę stanu które rozgrywały 
się niedawno w Belgradzie. W  procesie O e b i- 
n a c a  trybunał uznał za udowodnione, że oskar 
żeni usiłowali zdetronizować króla A leksandra 
z zamiarem osadzeuia na tronie serbskim Piotra 
K a r a g e o r g i e w i c z a .  G e b i n a c  został ska­
zany na dwa laia inni oskarżeni w liczbie sied 
miu, mianowicie T a j s i c z G j a k o v i c z  Z uj  e- 
r i c z ,  T a u s z a n o v i c z ,  R u z i c z ,  D i m i c z  
i S t a n o j e v i c z, każdy na t r z y  l a t a  wi ę  
z i e n i a .  Tylko Nenadovicz i Novakoviez z bra- 
b[u dowodów zostali uwolnieni. Nadto postawiono 
wszystk:ch pod nadiór policyjny, rok względnie 
dwa lata trwać mający.

W  procesie o zamiar otrucia króla uwolniono 
obu oskarżonych Gjakovicza i Miskoricza, gdyż 
trybunał nie mógł przyznać mocy dowodowej 
zezuaniom hajduka B a s z t o  r a n a .  Licznie zgro­
madzona w sali sądowej publiczność obelgami 
obsypała Oebinaca. Wszyscy okazani zastrzegłj 
sobie trzydniowy term in do wniesienia rekursu 
od wyroku.

Najstarszy polski kompozytor.
W dniu jutrzejszym w Lus Angelos w Kalifor­

nii obchodzić będzie 70 mocznicę ogłoszenia dru 
kiem swojej pierwszej kompozycyi, Krakowianin An 
toni Brochwicz K ą t s k i  za g anicą Kcntskim na­
zywany. Niepospolity ten starzec, urodzony 25 wrze 
śnia 1816 r w Krakowie w rjnkn w domu pod 
Matką Boską, w styczniu L825 r więc w 9 roku 
życia ogłosił, a raczej za niego ogłoszono, pierwsze 
jego kompozycye

Już jako pięcioletni dzieciak koncertował w swem 
rodzinnem mieście w lutym i w czerwcu 1822 ro­
ku w towarzystwie mało co starszego brata Karola, 
który popisywał się grą na skrzypoaeh i na fle iku, 
podczas gdy Antoś grat na skrzypcach, na forta 
pianie i na bębenku Małego koncertanta podawały 
sobie panie z rąk do rąk, obsypując go pieszczota­
mi na zakończenie zaś produkcyi odśpiewał on na­
stępujące strofki do publiczności:

Stoją przed Tobą dwaj artyści mali, 
Uszanowaniem głęboko przejęci,
Wszak losy wszystkich Ty ważysz ne szali, 

Ożywiasz jorice i chęci.
Słabe tdenta Niecą nam nadały, ,
Ich wzrost, jedynio zawisł od Twej łaski,
Dla nas dość będzie zaszczytu i chwały,

Gdy zyszczam Twoje oklaski.

Wasze sprzyjanie, wasz nśmiech łaskawy, 
Przyszłych powodzeń nadzieję ustala,
Gdy Krakowianki bronią naszej sprawy,

J ikżebyśmy ją przegrali?

W siódmym rokn życia występował Kątski z kon­
certami w Warszawie, zaś w grudniu 1827 roku 
Widzimy braci Kątskich we Lwowie. Występy ich 
odbywały się w nieistniejącym już dziś gmachu tea 
tralnym przy plam Castrum, w dniaoh 15 i 29 
grudnia t. r. Dziesięcioletni Antoś grał na lorte 
pianie, trzynastoletni Karol na skrzypcach. Publicz­
ność oklaskiwała ich z takim zapałem przy spo­
sobności pierwszego występu, iż w następnym kon 
cercie, obok Antoniego i Karola, wzięli też udział: 
sześcioletni ich brat, Staś, oraz panna Kątska jako 
śpiewaczka. Nie poprze^tając na sławie „cudownego 
dziecka", zabrał się Antoni Kątski-do systematycz 
nej pracy.

Uczeń Fielda w Moskwie, kształcił się następnie 
w Wiednia gdzie też ujrzała światło dzienne pi rwsza 
jego poważna kompozycya, muzyka do Schillerów 
skiego „Dzwonu". Utwór t n utorował mn drogę 
do Paryża, gdzie zdołał pozyskać uznanie i przy­
jaźń Cherubiniego, Sp-mtiniego. Aubern i Halevy’ego. 
W lat kilka zdooywa Kątski fotel członka ju r y  
konserw itoryum paryskiego Wirtuoz i kompozytor 
poświęcił się pracy pedagogicznej a metodę jego gry 
fortepianowej zraz trzydzieści sześft ćwiczeń jego 
układn przyjmują jako obewią?ujące konserwatorya: 
berlińskie, paryskie i petersburskie. W roku 1848 
gościł jako pianista w Madrycie i w Lizbonie w 
Wieduiu i Beri nie, zyskując obok złota i oklasków 
tytuł nadwornego pianisiy Rozrywany przez świat 

„wyższy, powołauyui został Kątski na nauczyciela 
księżniczki Ludwiki pruskiej, późniejszej królowej 
bawarskiej. Z tych czasów datuje się najpopular­
niejsza z jego kompozyeyj: „Prz»budzenie się lwa". 
Wykonana początkowo przez orkiestrę wojskową, zło 
żoną z tysiąca pięciuset muzyków, nosiła tytuł Ca- 
price de Concert“. Przepsana ua fortepian, docze 
kała się liczby wydań, nieprawdopodobnie] na owe 
ozasy. Tytuł kawaleia i medal sztuk pięknych był 
nagrodą, jaką król praski przyjął ową kompozycyę. 
Z tych czasu w datnje też pr,yjaźń Kątskiego i Meyer 
beerem, Humboldtem, Tauberiem i Kullakiem. W r
1852 koncertuje znow Kątski w Petersburgu, a po­
wróciwszy w roku 1863 do Berlina, pisze marsz 
koronacyjny ua uroczystość koronacyi krula Wilhel­
ma, późniejszego cesarza. Order korony i tytuł do 
która muzyki uzyskał podówczas w nagrodę. W r,
1870 li> ząc jnż lat z górą fięćdziesiąt ożeuił się z
szesnastoletnią artystką, z którą odbył podróż kon 
oertową po wszyetkich miastach Europy i w roku 
1883 przeniósł się do Ameryki, gdzię niemuiejszem 
cieszył się powodzeniem Pi stęp techniki < rtepianowej 
i olbrzymie wymagania sztuki uczyniły karyerę 
Kątskiego należącą już do przeszłości, lecz z lioz- 
uyeh jego komp^zycyj nL e revcil du lio n " sama 
jedna wystarcza do zap-wnienia mu chlubnego wspo­
mnienia w dziejach muzyki

Obecnie przebywa artysta w L s ńngelos w Ka 
lifornii, gdzie zamieszkali rodacy, tadzież miejsc wi 
artyści i wybitniejsi mieszkańcy zajęli się urządzę 
niem uiedmdziesięciolet iesro jubileuszu je^ó dzia­
łalności kompozytorskiej.

Dzielny starzec nie zapomniał o rodzinnem swo­
jem mieście. Nie mając ani krewnych ani znajo­
mych, na ręce prezydenta miasta nadesłał w tyih 
dniach przepisaną pierwszą swoją kompozyzyę. 
poloneza skomponowanego w 1825 roku. WIł 
snoręczny jego podpis brzmi nie Kontski, lecz Kątski 
Antoni członek Akademii św. Cecylii w Rzymie, w 
WieJniu. Mona hium, Stutgarcie, Berlinie, Paryżu, 
Życzenie zdrowia ptzesyłamy sędziwemn jubilatowi 
za ocean.

Kronika.
Kraków , 14 stycznia.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłał 
zarząd Koła miejssowego w J ąbrowia kwotę 52 złr. 
50 ct.

Urzędnicy krakowskiego magistratu zamiast wień 
oa na trnmnę ś p. Edwarda Rylskiego, więźnia 
staną w r. 1846 i oficera wojsk polskich z 1863 
r„ złożyli na szkołę polską w Biały kwotę 12 złr 
66 ct.

N i szkołę polską w Biały p. Zofia P. z Litw. 
opróoz składek wymienionych w nr 9 AT Reforr.iy 
złożyła 1 złr. od p. Antoniny Z. z Litwy.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył ks 
St. (Jhr. 1 złr.

W cukierni Roszkowskiego zebrano 60 ot.
Na towarzyskiem żebranin a ks Józefa Mytko- 

wicza w Giedlarowy złożono 8 złr. 28 ct.
Dr. W. Kuźnia1 z Grybowa pod Tarnowem na 

desłał 5 złr., zebrane ze składek.
Na budowę szkoły polskiej w Biały złożyła 

za sprzedał csgiełeZ 5 złr 20 ct. Kazia Dąbrowska 
zarządowi K iła pań w Krakowie.

Za spokój duszy ś. p. Antoniego Ryszarda, 
uczestnika walk z 1863 r ,  znanego numizmatyka i 
archeologa, odprswionem będzie w środę 16 bm. o 
godzinie 9 rano w kościele ks Pijarów nabożeństwo 
żałobne, wiaz z poświęceniem tablicy pamiątkowej 
Na nabożeństwo to i uroczystość poświęcenia tabli 
oy zapraszają towarzysza broni zmarł go.

Rocznica powstania styczniowego, jak w la­
tach ubiegłych, obchodzoną będzie w Krakowie wie­
czorkiem mnzykalno-wokalnym w sali Tow. strze­
leckiego. Bilety za zwrrtem zaproszeń wydaje Admi 
nistracya naszego dziennika, oraz handel kwiatów 
p. Freegt-go w Sukiennicach.

Rada oqolna Tow. Dobroczynności na pos e 
dzenin i  dn a 11 bm. wyb<ała ochmistrzynią dziew­
cząt w zakładzie Tow. Dobroozynnośoi p. Maryę 
Pawikowską. Inne kandydatki, które wniosły poda­
nie, zaopatrzone allegatami, m»gą je odbierać co­
dziennie między godz. 9 i 12 przed południem w 
binrze dyrektora z&kładn Tow. Dobroczynności przy 
ulicy Koletck, 1 12

Tow. leKarskie krakowskie odbędzie w» śndę 
dn. 16 boi. o gedzmie 6 wieczorem w sali Śniade­
ckich Collegium novum  > Dalszy oiąg posiedzenia 
administracyjnego.

Ze Stow. nauczycieiek. Drugi z rzędu odczyt 
dla dzieci odbędzie się w niedzielę 20 bm. w sali 
ani wersy te ckiej o godzinie 3 pu południu. Treś ją 
jdczytu będzie p wieśe historyczna. Bliższe szcze­
góły doniosą efisze.

Prezesem Tow. sztuk pięknych w Krakowie 
wybrany został na odbytem wczorAj posiedzeniu 
członków dyrekcji, w miejsce ś. p. Henryka Roda- 
ldvwek ego, E i« a  d hr. R a o z y ń a k i  jednom yślnie 
Drng m wiceprezesem wj,brano d Stan sława Tom 
kowicza. Godność pierwszigo wiceprezesa, jak wia 
d min i-isetuj* p Marceli Jawnmwki,

Sprawozdanie z czynności Rady Bractwa N. 
Panny Maryi Królowej korony Polskiśj w dru­
giem półroczu r. 1894. Przytulisko  dla służą 
eych założone przez Bractwo, a zostające obecnie 
pod zarządem Zgromadzenia „Służebuic serca J e ­
zusowego" rozwija się pomyśluie. Od maja do grudnia 
przyjęto na czasowy pobyt 158 służących; z tych 143 
udeszło do obowiązku, 7 umieszczono w szpitala, a je 
dnę w zakładzie „Matek Bożego Miłosierdzia." Nau 
ki teoretyc-ncj i praktycznej udzielają im służebni 
ie Serca Jezusowego, przy pomocy kilku pań opie­
kunek a przy tern czuwają nad ich prowadzeniem 
się, ale za te tylko ręczą które dla nabrania wpra 
wy w gotowania, przez kilka miesięcy przebywają 
w P rzy tu lisku  Pralnia domowa zyskuje coraz wię­
ksze uznanie, bo ceny są niskie a robota samienaa. 
Kachnia oędąca zarazem szkołą praktyczną, żrwi 
dom cały i dostarcza stołownikom zdrowych pokar­
mów po cenach umiarkowanych. Na utrzymanie 
służących choryi h i pozbawionyoh wszelkich środ 
ków łeży B/aotwo i Zgromadzenie. W kaplicy do­
mowej odprawia się codziennie msza św., a w każ­
dą niedzielę po poładniu bywają kazania, zastoso­
wane do potrzeb służących.

Sprawa nabożeństwa dla terminatorów weszła na 
leprze tory, dzięki życzliwemu poparciu ze strony 
pana prezydenta miasta, magistratu i s-kcyi prze 
mysłowej. Na prośbę rady Bractwa wydała zwi.rzch 
ność miejska nakaz, aby wszyscy uczniowie trzech 
szkół przemysłowych przybywali w niedzielę o go­
dzinie 9 pod dozorem nauczycieli do kościoła ks. 
Pijarów, gdzie słuohaią mszy św. i krótkiej nauki. 
W ten sposób stało się choć w części zadość po 
trzebie duchownej tej najbardziej zaniedbanej klasy 
mł' dzieży. Zarząd Bractwa rozdaje między termi­
natorów książeczki do nabożeństwa, a najbiedniej­
szych i zaiazem najpilniejszych w uczęszczania do 
kościoła postanowił ponownie obdarzyć odzieżą.

Wieleby było do zrobienia, ale fundusze Biactwa 
są zbyi szczupłe. ogóluości wydano na dwa te 
działy w sześciu ostatnich mienącach 603 złr.

Zmarli. Zmarł w Krakowie w 74 rokn życia 
Edward Ś sibor R y l s k i ,  b. właśoioiel dóbr, wię­
zień stann z r. 1846, msjor wojsk powstańczych 
w r. 1863. Pu upadku powstania złożywszy oały 
swój m aątek ua ołtarzn Ojozyzny osiadł z Krako 
wie. gdzie pełniąc obowiązki nrzędniKa w magistra 
c e oieszył się ogólnym szacnukiem dla swej praoo 
witości i nieposzlakowanego obaraktern. •

Jan D r z e w i ń s k i ,  przez 35 lat zrzęda współ­
pracownik w cukierni p. M&arizio, zmarł 14 b. m 
w Krakowie.

P. Józefowa Kotarbińska przyjmuje zapisy u 
czenoic do nauki sztuki stosowanej z dn. 15 bm 
w godzinach od 10 do 2 Radziwiłłowska, 15.

P. Zygmunt Langrod, Krakowianin, architekt i 
budowniczy w Wiesbadenie, odznaczony został, we­
dle wiadomości, zamieszcmnych w Jzien iku wies 
badeńskim i w berlińskiej B a u zc itu n g , na konkur­
sie, rozpisanym na budowę szkoły kobiet w Darm­
stadt, przycz m plany jego zakaDione zostały. Od 
znaczenie to naszego rodaka jest tern chlnŁoiejsze,

że do konkursu zgłosiło prace 195 architektów i 
budowniczych.

Od dyrekcyi Tow. przyj sztuk pięknych w Kra­
kowie otrzymujemy nas*ęDując9 pismo: Wskutek 
śmieioi nieodżałowanego Henryka Rodakowskiego 
upróźnionem zistało miejsce prezssa Towarzystwa 
przyjaciół sztnk pięknyoh y Krakowie.

Na posadzeniu dyrekcyi d n a  13 bm. przystąpio­
no do wyboru rzłouka dyrekcyi w nrejsce zma.łego, 
tudzież nowego prezesa. Jednomyślnością głosów 
wybrany został hr. Edward Raosfński, poeeł na 
Sejm krajowy, znany m iłośn i sztuki. Pośpiech był 
tn tern więoej wskazany, iż właśnie z n. r. 1895 
organizacja Towarzystwa weszła w nową fa:ę. Wia 
domo, iż istniejące dawniej Tow przyjaciół sztuk 
pięknyoh we Lwowie, przed kilka laty zapropono 
wało krakowskiemu zlanie się w jedno pod nazwi 
„Zjedu. Tow przyj sztnk pięknych i Krakowie" 
Gdy cel pr>ez to zamierzony podniesienia zamiłowa 
nia sztoki stolicy kraju osiągniętym został, a miło 
śnicy sztuki we Lwowie uznali, że stosuuki miej 
soowe pozwalają prowadzić te sprawy sauioistuie 
ze wspólnem porozumieniem i -godą Lwowa i Kra 
kowa nastąpił obecnie rozdział, tak że we Lwow; 
powstało niezależne od Krakowa Tow. przyj sztat 
pięknych, które objęło działalność dotychczasowe 
reprezentaeyi lwowskiej, w Krakowie zaś istniejąc 
nadal jak dawniej Tow. przyjaciół sztuk pięknyc 
zwinęło swoją reprezentację lwowską i przybrał 
napowrót dawna nazwę z odrzuceniem czasów.-g 
„Zjednoczone". 'c

Aby ułatwić rozwój tego nowego Towarzystw;’ 
uchwalono oddać temuż na właaacść cały iDweut-u 
jak, się dnia 31 październik. 1894 rnajdował w lc 
kalu wystawy lwowskiej Zjednoczonego Tow., ora 
z stawić remanent kasowy, jasi fię okaże przy z 
mknięcia rachunków za r. 1894 tytułem pożycz 
aż do 1 lipca br. Układ ten nietylko sprowadź - 
nproszozenie interesów, ale nadto prze: pp. artystóy 
oo było głównym dla dyrekcyi względem ogółu 
2-  koizystny dla nich uznany został. Wobec ni 
zgidnyoh i często bezpodetawnyoh wieści o tej spr; 
wie krążących po dziennikach, pospieszamy z ogł< 
szeniem istotnego stann rzeczy.

Śluby. W kośoiele św. Mikołajb pobłogosław 
w sobotę prohoszoz ks Strzeliehowski ślub dra A 
bina B a b k i ,  kandydata adwokatury, z panną J 
dwigą P o p o w i c z  ów ną.

W kościele św. Krzyża zawarty został „wiąże 
małżeński drd med p Michała Waudaliua B a r a :  
s k i e g o  z panną Heleną N i t s o h ó  siną . oórką ś 
Edwarda i Kari liny z Friedleinów. ob. m. Krak. 
wa. Błogosławił przyjaciel rodziny pana młodej 
ksiądz Sebaetyan Głodziński, kapelan wojskowy 
Jarosławia

Drugie przedstawienie jasełek w sali saski 
wyi adło równie świetnie, jok pierwsze. Wi.lzow 
oklaskiwali szczodrze grę małych aktorów po La 
dym akcie. Po podwieczorku obdarzyły panie r 
ktorowa Browiczowa, Trzebicka, Bucheń«ka i im 
gości łobzowskich podarkami. Szczere uznanie nal 
ży się wszystkim, którzy w przedstawieniu i urzi 
dzenin jasełek brali udział.

Kasyna powszechne urządza w sobotę dnia 1 
bm koncert muzyki woiskowej 56 pułku poi osr 
bifttym k.eiuuklem kaptkr.lelraa p. Heydy paczei 
ni8tąp:ą tańce. Wstęp d.a członków po 46 ct., 
ula obcycb, wprowadzonych przez 
pu 1 złr. od osoby. Struju spaccrow iW ^^^B B b go 
dżinie 8 wlecz, r

Dyrekcya ruchu kolei państwowych ogłasza 
Kolej lokalna Pian Tacbau ze stacją Tachau i przy 
stankiein Lobm oddaną będ.<ie dla pa1 licznego >u 
ohu dnia 16 stycznia 1895, Stacya Tachau otwarti 
zostanie dla ogólnego ruchu, zaś przystanek Loltn 
dla ruohu osobow-go i pakukowego jakoteż dla ła 
dug cało wozowych,

Dyrekcya poczt ogłasza: Od 1 Stycznia br. do­
zwoloną jest przesy łka pakietów  pocztowych w obro- ( 
oie z rzecząpospolitą argentyńską do wagi pięcin 
kilogram ów.

Z Krzeszowic piszą do n a s : Przedstawienia 
Oratoryum Bożego Narodzenia", czyli tak zwauych 
j.sełek", grywane staraniem wydziału Koła Towa­

rzystwa „Szkoły ludowej" w Krz.&zowicacli w każ­
dą sobotę i niedzielę, cieszą się zasłużouem uzna­
niem W Nowy Rok sama tylko miejscowa i okoli­
czna inteligeneya zapełniła salę tak, że mueiano 
zamknąć sprzedaż biletów; w sobotę 12 b m. przy­
było na przedstawienie przeszło 200 dzieci szkol- v 
nych z Woli Filipowskiej, Paczołtowic i Dębnika. 
Napływ ludu każdej niedzieli ogromny! Dotychczas 
zwiedziło „jasełka" przeszło 1800 osób Bardzo mi­
łe wrażenie sprawiają historyczue kostyumy pastusz - 
ków, mędrców, kapłanów i kkóla Heroda, wykonane 
z wzorów według ilustracyi G. Dore'go. Charakte- 
ryzacya wykonana przez p. Fajksa, świetna f Wo- 
góle komitet dołożył staraó aby przedstawienie 

Oratoryum" nie było szabl nowem. Dlatego też ca­
łe przedstawianie robi bardzo miłe wrażen.6. Gra 
małych artystów powazua z powagą oddana, przy­
czynia się niemało do rozkrzfwiem» u ludu uczuć 
religijnych i estetycznych.

Z Grybowa piszą do naa: Dnia 7 bm. nkousty-
tuo wHo się tymozasowo na walnem zgromadzenia 
w sali kasynowej odbytem Towarzystwo „So oła“ 
w Grybowie. N i zgromadzeniu uchwalono statu.’To­
warzystwa, który już do namiestnictwa do zatwier- . 
dzenia prz> słano i wybrano jednomyślnie tymczaso­
wy wydział, składający się z prezesa p. E lr  uads 
Klemensiewicza, posła na Sejm krajowy, woeprezesa* ' 
p Ludwika Tnrka. naczelnika staoyi kolejowej, skar­
bnica dra Ignacego Jendla, lekarza powbt.. w igo, 
zastępcy tegoż p Poliniaszka, urzędnika kolei pań­
stwowej gospodarza dra Hermana Brodera adwoka­
ta Krajowego, jego zastępcy dra Edwarda Lauba, 
kandyda a adwokackie*o, wreszcie sekretarza p. Fe- 
iksu Kłodnickiego, sekretarza w starostwie i zastęp­

cy tegoż p. Józefa Kordeckiego aptekarza.
Konkurs na posadę asystenta budownictwa

we Lwowie ogłasza w iuseratach dz siejszego n n - , '  
mern naszego dziennika prezydent m. Lwowa.

Wypadek. Dzienniki' warszawskie donoszą, iż w 
seb tę wieczorem p Władysław Szymanowski, zna­
ny artysta diamatyozny i reżyser teatrów warszaw­
skich, idąc przez ulioę, tak nieszczęśliwie upadł, B 
złamał nogę powyżej kolana.

Poszukiwanie snadkobierców. Prokuratorya w 
Królestwie Polskiem zawiadamia w W arsz. gul 
wijdotm  (nr. 69) o następujących spadkach, wakc 
jących: po Wandzie Chełmikowskiej, zmarłej ’■ 
kwietniu 18a2 roku i po Tadeuszu Rozentab. 
zmarłym w marcu 1892 roku. Sędzio wij pokoju z; 
wiadamiaja w tym samym uumerze organ., urzęd 
wego o spadkach : po Zofii Agacie Mangowej, Am 
lii z Fejstów W&renowej, Antoninie Tomaszewski
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zupełnie odrębnej cywuizacyi, zapoznają ze społe­
czeństwem, które wzrosło wśród odrębnych warun­
ków własnej rudzimej c) wilizacyi i własny zupeł­
nie odmienDy schemat'’ życia obyczajowego u siebie 
wytworzyło. W tern też (dmiennem tle życia i stosun­
ków mało u nas znanych, leży przyczyna wielkiego 
zainteresowania, jakie obudziła u nas komedya 
Ostrowskiego, a w doskonałej grze artystów źródło 
powodzenia utworu r syjskiego pisarza.

Od czasu „Rewizora petersburskiego" O, go la da­
tuje się w scenicznej literaturze rosyjskiej ów saty­
ry ozny kierunek, który zgaugrenowsm stosunki czy 
nowictwa obrał za ulubiony temat obyczajowej ko 
medyi. Śladami Gogola kroczy Ostrowski. O ile je­
dnak autorowi „Rewizora" należy się pierwsseustwo 
ze względu, że on stworzył formę i ramy i w świe 
tnym rysunku przedstawił owe typy z mętów biu- 
rokracyi rosyjskiej wyłowione, o tyle Ostrowski po­
głębia kompozyoyę szerszem uwydatnieniem strony 
obyozajowoj, dotyka psychologii postaci p^zez siebie 
kreślonych, stwarza im szerszy horyzont myślowy, 
czyni zawitłemi czyny i działania od warunków ży­
cia i otoczenia, jeduem słowem daje pełniejszy i 
wierniejszy obraz obyczajowy. U Gogola przeważa 
cbserwauya, u Ostrowskiego refleks ya, oparta ua 
głębokiej znajomości narodowego charakteru, stąd 
też i komedya wychudzi pełniej i plastyczniej, rysy 
są wyrazistsze, charakterystyka głębsza i praw 
dziwsza.

W „Intratnej posadzie" mamy oałą gal«-iyę ty­
pów ze sfer rosyjskiego czynów nictw a, ujętych w 
ramy szeroko zakreślonego obrazu obyczajowego 
Akcya jest wprawdzie skąpą i w ciasnych zam knę­
ła ram ach, ale za to rysuuek i psych' l gia figur 
wyborną. Na to charakterystyczno narodowe tło rzu­
ca autor etyczny konflUt uczciwych zasad i prai c- 
ści charakteru z zastarzałą i rozpauoszouą niemo- 
raluością w urzędowaniu, czyli tak zw. „łapowni- 
otwem". Wśród falangi czynowników, od generała 
Wierniewa, wysoki go dostojnika, począwrzy, a na 
młodym B ełogłubowie, „naczelniku stołu", skoń­
czywszy, którzy żyją z przeknpstwe i łapówek, 
wspierając się wzajemuie w „działaniu", stawia czy 
stą i szlachetną postać młodzieńca Aleksandra Za 
dowa, który, mimo protekcji swego wuja generała, 
nie chce się poddać wpływowi otoe/ena i zacią­
gnąć w sieregi „łapowników". Młodzieniec odoso­
bniony, pomijany przy awansach, uważany za ,/d - 
stępcę" i niebezpiecznego wśród swego otoezeus, 
o'erpi niedostatek, aż w końcu, zniewolony przez 
swą żonę, daje za wygraną w walce z niemoralne 
śiią etoczen:a i skruszony wraoa do wuja generała 
z pro bą o „intratną posadę". Zasada niemoralności 
zwycięża tedy i nie osłabia jej bynajmniej fakt, że 
młodzieniec jnż na salonach generała cofa swe po- 
stan wien e. Antor rosyjski tak .rjraziEtemi rysami 
nakreślił niemoc moralną i upadek swego epołe 
czeństwa, żi mi o moralnego zakoń-z-nia, m mu 
katastrofy która dsjo zwycięstwo zasadzce uczciwo­
ści, w przekonaniu widza ut>wala s’ę prnury obraz 
tych wad, które W/rosły do rozmiarów typów >j ce­
chy rbyczajowej narodu

Jako komedya utwór Ostrowskiego nie odznacza 
się akcją, ani zręczną budową. Owszem pod tym 
względem miżua mn zarzucić pewną rozwlekłość w 
prowadzenia dyalogu, przeładowanie soen drobiazga 
mi, brak silniej zadzierzgniętego węzła intrygi. Ale 
mimo tych usterek, całość, dzięki niezrównanej cha 
rasteryseyee typu*’, iiumuiuni i prawdzie, ryeujo 
się w umyśle wyrazistemi rysami i zostawia trwałe 
wrażenie juko rzecz niepospolitej wartości.

„Intratna posada" należy do utworów, które wy­
magają bardzo starannej gry i doskonałej znajo- 
moś-i odtwarzanych typów. Pod tym względem sce­
na nasza rozporządza siłami wyjątkowe ku temu 
powołanemi i dlatego też sztuka Ostrowskiego gra­
ną była pra wie koncertowo.

Najlepszy typ stworzył p. K a m i ń s k i ,  który 
w roli naczelnika Jusuwa dał wyborną sylwetę sta­
rego czynowniki rosyjskiego. W oharakteryzacyi, 
ruchach, dykcyi, w całem ujęciu postaci było tyle 
prawdy, siły charakteiystycznej i naturalnego ko­
mizmu, że tej jednej roli komedya Ostrowskiego 
mogłabyfjnż zawdzięczać swe powodzenie. Dosko 
Dale odtworzył postać starego generała Wierniewa 
p. R y g e jr , dając jej wyraziste rysy dumnego do 
stojnika, zakamieniałego w swych wstecznych zasa­
dach.

Aleksandra Żadowa grał p Ś 1 i w i c k i z arty­
styczną miarą, spokojem i refleksyą. Utalentowany 
artysta rolą tą złożył nowy dowód szczerego prze­
jęcia się i artystycznych aspiraoyj, uwydatniając 
z wielką siłą dramatyczną akotnta roli. Ogólne po 
jęcie tej kreacyi było może za ponure, ale całość 
bezsprzeczuie była dziełem talentu..

Charakterystyczno - komiczne typy czynowników 
znalazły wyooruych przedstawicieli w pp. Siemasz- 
ce, Romanie i Szobercie. Z kobiecych ról, jak zaw­
sze pierwszeństwo należy się P- W oj no w sk  i ej, 
która była doskon łą wdową Knkuszkinową, tro­
skliwą matką dwóoh pięknych i zalotnych cór. 
P. S z n a ż a n n a ,  jako Julcia, wyglądała ślicznie 
i grała z wielką szozerośeią i prostotą, uwydatnia- 
jąo bardzo trafnie charakter lekkomyślnej, źle wy­
chowanej żony BWłogubowa. P. M i s z k e z wdzię­
kiem i szczerością odtworzyła sympatyczną rolę 
obałamuconej złym wpływem Poli

Dodatkowo nadmienić wypada, że wszyscy grający 
używali w mowie ak1 entu rosyjskiego. Jest to na- 
szem zdaniem wielka niewłaściwość w sztuce ory­
ginalnej rosyjskiej, gdyż akcent rosyjski na scenie może 
być właściwym tylko w ustach Rosyamna wystęi u- 
jącego epizodycznie w sytukach polskich.

Wystawa sz tu k i była bardzo staranuą zarówńb 
pod względem ansamblowym jak i dekoracyjnym

W . Pr.

F e j e r v a r y  obronę krajową i tymczasowo m i­
nisterstw o przy boku cesarza, J o s s i p o r i c h  
ministerstwo dia spraw kroackiCh.

Berlin, 14 słyeznia. Kanclerz ks. Eiohenlohe 
ze swoim synem wczoraj przed południem odje­
chał do Friedrichsruhe odwiedzić ks. Bismurka.

Wieści, rozgłoszone w sferach parlamt-ntar- 
nych, iż poseł A hlw ardt został wykluczony ze 
stronnictwa „niemieckiej reformy socjalnej" czyli 
ze stronnictwa antisemickiego, są mylne.

Paryż, 14 stycznia. Jeden  z wczotajszych 
dzienników porannych podał wiadomość, jakoby 
w konie m inisterstwa francuskiego powstały nie­
porozumienia, tak iż w zasadniczych sprawach 
nie ma obecnie jedności w gabinecie.

Agencya Havasa ośw iadcza, iż upoważnioną 
jest do stanowczego zaprzeczenia tej wiadomości: 
w ministerstwie panuje zupełna zgoda i jedność 
zapatrywań.

Paryż, 14 stycznia. Przeszłej nocy wybu­
chła na ulicy Monceau puszka blaszaua, na 
pełniona kulami i kawałkami żelaza. Z ludzi 
nikt nie jest uszkodzony. W inowajca niewia­
domy.

Rzym, 14 stycznia. Prezes m inisterstw a Crispi 
i inni ministrowie wczoraj rano powrócili tu 
z Neapolu. Odjazd z Neapolu w nocy odbył się 
wśród wielkiej manifestacyi na cześć Crispi’ego. 
Trzy tysiące robotników z pochodniami bengal 
skiemi i muzyką żegnało Crispi’ego. N a dworzec 
przybyli na pożegnanie naczelnicy wszystkich 
władz, senatorowie i posłowie z Neapolu. Gdy 
Crispi wsiadał do wagonu, odezwały się głośne 
okrzyki pożegnania.

BresCia, 14 stycznia. Wczoraj popołudniu by­
ła  uczta na cześć Zanardellego na (570 osób. Na 
tej uczcie było trzech senatorów i 28 posłów. 
Zanardelli miał dłuższą mowę w której zganił 
gabinet, potępił surowo odroczenie Izby, śmiałe 
stosowanie ustawy w celu rozwiązania stowarzy­
szeń socjalistycznych — oraz sposób stosowania 
ustaw wyjątkowych. W dalszym toku swej mo­
wy rzekł, że mężowie polityczni wszelkich stron­
nictw mogą a nawet powinni — nie narażając 
się bynajmniej na zarzut, i i  ząwarii koalicję — 
z pobudki przyrodzonej bez zawiści współzawod­
niczyć ze sobą w obronie ustaw i podstawy 
wszelko h swobodnych instytncyj, bez których 
Włochy nie mogłyby istnieć. Mowę swoją zakon 
czył toastem, w którym odwołał się do cnót na­
rodowych — a w końcu wyraził uległość, zau 
fanie i lojalność wobec króla.

Lizbona, 14 stycznia Sąd wojenny uwolnił je ­
dnomyślnie kapitanów tych okrętów portugalskich, 
na których pokładzie brazylijscy polityczni zbie­
gowie w kwietniu przeszłego roku uszli do Rio- 
de-la-Plata.

Petersburg, J 4 stycznia Car dał prezydentowi 
komitetu ministrów B u n g e m u order W łodzimie­
rza I klasy W dotyczącym reskrypcie wspomina 
car także o znakomitych^usługach Bungego w cza­
sach, kiedy był m inistrem  skarbu, i podnosi z 
pochwałą swobodę samodzielnej myśli i mądrość, 
z jaką tenże sprawuje urząd teraźniejszy.

Dalej udzielił car ministrowi sprawiedliwości 
M u r a w i e w o w i  order Włodzimierza II klasy, 
sekretarzowi stanu G r o t o w i  order Jędrzeja, a 
pomocnikowi m inistra skarbu I w a s z c z e n k o -  
w o w i godność senatora.

Prezesowie sekcyi w senacie Solski i Ostrowski 
pozostają .na swoich posadach

Petersburg, 14 stycznia. W. ks. M ichał Mi- 
kołajewicz pozostaje na swojein stanowisku jako 
przewodniczący Rady stanu.

M inister wojny, gen. W a n n o w s k i ,  otrzy­
mał order Jędrzeja; szef kancelaryi carskiej, 
R e n n e n k a m p f ,  order Aleksandra Newsk ego 
w brylantach.

Członek Rady s anu S t o j a n o w s k i został 
mianowany .sek re ta rzem -stanu, a dawniejszy m i­
nister kom unikacji H u e b b e n e t  został rzeczy­
wistym tajnym radcą.

Petersburg, 14 go stycznia. W reskrypcie car­
skim do ministra wujny W annowskiego czytamy: 
Od początku rządów mego ojca byłeś Pan przez 
13 lat z górą wiernym współpracownikiem i go r­
liwym wykonawcą jego poleceń dla rozwoju i u- 
doskonalenia armii. Ta nległa i dzielna armia, 
powiększona liczebnie, udoskonalona w organiza- 
cyi i pogotowiu, ciągle postępująca w wykształ­
ceniu i wychowaniu, uzbrojona najnowszemi ma- 
teryalnemi i technicznemi środkami, jest najlep­
szą rękojmią i silną podporą dla utrzymania po­
koju, którego drogocenne błogosławieństwo było 
zawsze przedmiotem niestrudzonej troskliwości 
mego ojca, wielkiego twórcy pokoju, — a który 
i inemu sercu niemniej jest drogim.

„Wiadomo mi dobrze, jak wiejkiego zaufania 
używałeś Pan zawsze u mojego ojca — i jak 
wysoko mój ojciec cenił Pańską chlubną służbę 
dla tronu i ojczyzny, Pańskie znakomite uzdol­
nienie, Pańską energiczną i niestrudzoną pracę i 
dzielny a otwarty charakter.

„Również i ja osobiście nie omieszkałem śledzie 
z największą uwagą i ciekawością rozwój i udo­
skonalenie wszelkich gałęzi powierzonej Panu 
rozległej adm inistracji i cieszyć się wynikami o- 
siągniętem i, które według sprawiedliwości są 
skutkiem Pańskiej oświeconej, uległej j patryoty- 
cznej działalności.

Ten reskrypt kończy się zapewnieniem łaski i 
wdzięczności —  oraz udzieleniem mu orderu J ę ­
drzeja.

Londyn, 14 stycznia. B iu ro  R eutera  donosi z 
Tamatawy d. 30 grudnia: Podczas bombardowa­
nia Farafatry Howasi ponieśli znaczne straty. W 
wojsku francuskiem żołnierze zapadają na febrę. 
Pięciu obywateli angielskich uwięziono i wydalo­
no za to, że przeszli przez wojenną linię francu­
ską. Francuzi zdobyli krzyżowiec madagaskarski 
„ Abohimanga".

Konstantynopol, 14 stycznia, Slan byłego ke 
dywa Ismaiła-paszy pogorszył s :ę znacznie. Le­
karze konstatują codziennie, że Ism aił cierpi na 
raka w kiszkach — i zapowiada ą bliską kata- 
sirofę.__________________________________________

Majerze i Chawie małżonkach Fiejszmau i Walery i 
z Berensów Kamińskiej.

Z Petersburga telegra'ują do K uryera  W a r­
szawskiego, iż w piątek odbył się obiad jubileuszo­
wy na cześć znanego literata rosyjskiego Boboryki- 
na, gorącego wielbiciela Mickiewicza, który w sty­
czniu r. z. miał odczyt o „Panu Tadeuszu" na do­
chód katolickiego Towarzystwa dobroczynności w 
Petersburgu. Na obiedz;e przemawiali pp.: Grygo- 
rowicz, Stasiulewicz, Potiechin, Michniewicz, Gra­
dowski, Weinberg i Spasowicz, który w świetnem 
przemówieniu sch iłakk  ryzował talent BoLorykma. 
Redaktor K ra ju , p. Piltz, połączył w jednym toa­
ście nazwiska jubilata i obecnych Repina, autora 
pełnych zapału artykułów o Matejce, i adwokata 
poety Andrejewskiego.

Amerykańskie spadki. Władze centralne naszej 
monarchii zwróciły uwagę podwładnych organów na 
potrzebę przestrzegania obywateli przed zbyt pocho­
pną wiai^ w amerykańskie spadki i przed możli- 
wemi w tej mierze wyzyskiwaniami. Coraz częściej 
zda za się w ostatnich czasach, że dzienniki przy­
u czą  wiadomość o znajdn.jącyoh się w angielskioh 
sądach lub angielskim banku depozytach w kwotach 
po k lk a  milionow, • które pozostały jako spadek po 
wychodźcy, zmarłym przed kilku laty bez pozosta­
wienia testamentu; zarazem podają dziem iki nazwi­
sko i blizsze wyjaśnienie, że zmarły był poddanym 
austrya kim wzywając krewnych o dostarozenie do- 
wudów legitymacyjnych celem uzyskan a spadku. — 
Bardzo wiele osób z powodu takion ogłoszeń ponosi 
wielkie Koszta, niestety najczęśoiej bezowocne; ogło 
szeuia takie bowiom są albo humbugiem oboycL 
adwokatów, albo poprostn niepodobna owych pozo­
stałych kwot wywindykować wobec angielskich u 
staw i wobec tego, że w Anglii i jej koloniach 
craz w Ameryce dowolnie nazwisko zmieniać moZna. 
W Anglii istnieją forinatue biuia i gromady ajen­
tów, którzy poprestu żyją z docnodów, wyzyskanych 
od łatwowiernych osób, starających się o owe spadki, 
nieraz efiagowane. Celem uniku.ęoia niepotrzebnego 
wyzysku należy cdrazu nie wdawać się w rokowa­
nia z podobnymi ajentami, ale raczej wprost zwró­
cić się do dobrego adw kata angielskiego lub ame 
rykańskiego, jeżeli zachodzi ngrnntowana. a nieprzy- 
puszczalna możliffuśó spadku po osobie, która w 
istocie emigrowała i spadek pozostawiła.

Jak różne narody sypiają? Europejczyk, luL 
Amerykanin śpi najlepiej, mając miękka poduszkę 
pod głową, Japończyk zaś kładzie się ua rogożce 
na ziemi, a pod głowę peakłada twardy, ozworogra 
niasty pieni, k bez którego rie uśnie. Chińczyk dba 
wielce o swoje łóżko, które bywa drewniaue, bardzo 
niskie i częstokroć misternie rzeźbione; za materac 
używa rogóżek Mieszkańcy ziem północnych nie 
mogą spać nie mając dostatecznego miejsca na wy­
ciągnięcie nóg, mieszkańey zań podzwrotnikowi kur 
<zą się, jak małpy i śpią w tej pozie doskonale. An­
glik zawija się w kilka kołder i częstokroć w cza 
sie ostrej zimy śpi przy otwartem oknie; przeciwnie 
Rosysn!n najchętniej śpi w bliskości pieca Lapoń 
czyk włazi wraz z głową do worka ze skóry i śpi 
w nim wygodnie Podobnież worka do snu używa 
mieszkaniec Indy.j wschodnich, aie worek ten nie 
jest tak oiepły i ma za cel niedopuszczanie przy­
stępu moskitom. Anglik nie ma poduszki z pierza, 
ale lubi siennik i materac włosiany. Niemcy i Cze­
si lubią spaó na pierzynie i pod pierzyną, podo­
bnież i lud nasz.

dzo obszernego tekstn dla uzytka nauczycieli rysun­
ków w szkołach fachowych, tndzież dalsze cztery 
z-szjty „Zabytków przemysłu artystycznego w Pol­
sce", zestawionych przez prof S. Odrzywolskiego 
Wydawnictwa te odznaczają się bardzo pięknem wy­
konaniem

—  Z Wiednia donoszą Z powodu częstej nie- 
dysp. zyoy. Kardiny Wo l i e r ,  pierwszej dramaty-
znej artystki Burgteatrn, inteDdentura cesarskich 

teatrów powołała na stanowisko przedstawi, ielki ról 
dramatycznych Adelę S a n d r o e k .  artyetkę teatru 
ludowego. Prasa wiedeńska, ceniąca s ysoko talent 
p. Ssudrofk, powitała nominacyę tę z wielkiem za 
dow. leniem, gdyż p. Sand ock niepospolitym talen­
tem i piaeą zdobyła sobie u publicznrści wiedeń- 
„kej wielką popularność.

Dyrekcya Burgu wystawi w początkach lutego 
nową sztukę Ibsena p. t. „M ały E y o lf" , o której 
podawaliśmy wzmiankę przed Kilka tygodniami.

—  Austr. miesięcznik dla publicznej służby 
buduwniczej. Ministerstwo spraw wewnętrznych za 
mierzą, pccząw zy od r. b , wydawać pod tytułem: 
„ Oesterreichische M onatsschrift fu r  den óffen- 
tlichen B a u d iensP  (organ urzędowy ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Wiedniu), pismo fachowe, 
którego - celem będzie zamieszczać wszystkie odno­
szące się do budowli publicznych, szczególnie zaś 
do działaln.-ści państwowej służby budowniczej roz­
porządzenia, ogłoszenia, normalia, zasadnicze orze­
czenia i inne do pnblikaoyi nadająoe się akta urzę­
dowe. Pismo, jak zapowaJa prospekt ma byó z* 
razem technicznym organem fachowym dla wszyst­
kich praktycznych i naukowych spraw publioznej 
służby budowuiozej. Wychodzić ono będzie jako mie 
sięcznik w 12-tn rocznych zeszytaoh o 4 arkuszach 
tekstu drukowanego w formacie dużej ćwiartki z Ii- 
cznemi rycinami w tekście i tablicami. Prenumerata 
roczna wynosi 8 zlr.

Ateny, 14 stycznia. W Patrosie zauważono 
wczoraj Łiine trzęsienie ziemi, które na szczęście 
żadnej szkody nie wyrządziło. Przejazd przez ka­
nał Koryneki jest znowu wolny.

Bukareszt. 14 stycznia. W wyborach do Rady 
miejskiej w drugiem Kola wyborczam przeszli 
kandydaci opozycyjni.

Algier, 14 stycznia. Cesarzowa Elżbieta udała 
B!ę do Marsylii. W edług pogłosek ma ona za­
miar odwiedzić królową Neapolitanską w M en- 
tonie, a potem powrócić jeszcze do Algieryi.

Marsawa, 14 stycznia. Kolumna wojskowa Ra 
Mangaszy, która pojawiła się była naprzeciw Adi- 
sadi, posunęła się w bok, prawdopodobnie w tym 
zamiarze, aby uderzyć na Coabit-Digsa. Generał 
Baratieri posuwa się ze swojemi siłami naprzód, 
aby się spotkać z R is Mangaszą.

Kurs w wal. 
austr.

Wiedeń, dnia 12 stycznia 1S°5

Zj-(moczony dług w papierach . . 100 80
Zjednoczony dług w srebrze . . . 100 85
Austryaeka renta z ł o t a ................ 125 54
4 %  austryaeka renta (marcowa) . . 100 50
4°/o węgierska renta złota . . . . 124 25
4 °/0 węgierska renta koron. . . .  99 10
Akcye banku austro-węgierskiego . 1049 —
Akcye k r e d y to w e ..............................416 10
L o n d y n ............................................... 124 —
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 60 6 7 =
20 morek ......................................................12 14
20-to frankówki za sztukę . . . .  9 85 V*
Banknoty w ło s k i e .......................................... 46 25
Dukaty austiyackie  .......................  5 81

Wiedeń, 14 stycznia. 4 %  oblig. poż. kraj. z 189i 
97‘25; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 97-25; 4 l,/ 0 
galic. fund, propin. 96 75; 4 1/1°/o l>st- banku kraj. 
100-8u; 5°/0*owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4°/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 98 50; Akcye Karola 
Ludwika 218 50; Akcye kolei lwowsko-czern. 
299-—; Losy z 1854 na 2b0 złr. — 149 50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  157 80; losy z roku 
1860 u« 100 złr. 163 — ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  1 9 9 '5 0 ; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 414 25; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 4 5 7 '— ; Landerbank na 200 złr. — 
286-— ; akcye austro-węg. banku na 600 złr 
1058 —

Berlin, 12 stycznia. Godzina 2 minut 50 po poł. 
Austryackie kredyty 251 60 mrk. Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryaeka złota renta 10310  
mrk. Austryaeka srebrna ren ta  97 80 mrk. Wę­
gierska złota renta 102-40 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 96 60 mkr. Austryackie banknoty 164-65 
mrk. Akcye kolei lwowsko czeruiowieckiej 144 60 
mrk. R u b l e  220 — mrk. 5°/0 lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — •— mrk. 4 °/0 listy likw. 
Królestwa Polskiego 67-— mrk.

Wiedeń, 12 stycznia. R u b l e  133 25. Cena nai y
16------------- — Spirytus gotowy 15 80. — Żyto na
wiosnę 5-75 — 0-00. Pszenica na wiosnę 6 78 dp 
0 0 0  Owies na wiosnę 6 1 6 —0-00.

Dział ekonomiczny
Towarzystwo naftowe w Birczy. W sali ka 

syna mieszczańskiego w Birczy odbyło się dnia 
9 b. m. zgromadzenie „Towarzystwa dla eks­
ploatacji nafty, wosku ziemnego, węgla kamien­
nego i innych produktów górniczych w powibcie 
dobromilskim". Obradom, na które przybyło wie­
lu obywateli i iadca górniczy p. W alter, prze­
wodniczył właściciel klucza birczańskiego gem 
Kowalski. Zgromadzenie uchw aliło : załozyć To­
warzystwo udziałowe: wysokość udziału ustano­
wić na 500 złr. i ułożyć statut Towarzystwa 
W tym celu wybrano kom isję, która ułożony 
statut przedłożyć ma do zatwierdzenia zgrom a­
dzeniu, zwołanemu na dzień 5 lutego 1895 do 
Przemyśla.

Klęska myszy. Rosyjskie ministerstwo ro ln i­
ctwa zebrało szczegółowe daty, o strasznym sp u ­
stoszeniu, jakie sprawiły myszy wśród zasiewów 
w guberniach południowych. Te gubernie, k tó­
rych spustoszenie dochodzi do 20 prc. strat, 
uważają się za szczęśliwe; w większej części gu 
bernij straty wynoszą 30 do 50 prc. oziminy. 
Niektóre poia są tak por] te, że Konuo przez nie 
przejechać nie podobna — konie wpadają co 
krok na dwie stopy w głąb ziemi Zapotrzebo­
wanie kultury tyfusu mysiego j^st Uh wielkie 
że stacje  bakteryologiczne nie mogą nastarczyć 
tego środka, jedynego do walki z plagą.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

I 3 Lwowa: 7-07 rano, 8  rano, 10 38 rano, 9 2 0  wieczór, 
10-55 wieczór. Do W iednia: 5 40 rano, 6 40 rano, 9  26 ra ­
no, 3 05 po poladniu, 10 wieczór. Do W arszaw y. 5 40 r a ­
no, 9-25 ranu. 6 05 wieczór. Do Oświęcimia: 6 05 wieczór. 
Do S u ch e j: 8-40 rano, 7 05 wieczór. (Od 15 czerwca do 15 
września do Chabów ki: 8 '25  rano). Do W ieliczki: 12 w po­

łudnie. 8 ’10 wieczór. Do R zeszow a: 6 4 0  wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5  rano, 6 20 rano, 2 25 po południu, 8-20 
wieczór, 9 42 wieczór. Z W iednia; 6 45 rano, 9-48 rano, 
8 ’45 wieczór, u r o  wieczór. Z Wart z iwy 9 -48 rano, 5 
po południu. Z O śtłięc im ia: 7 33 rano. Od S u c h e j: 6 05 
rano, 8 '55  rano, 10-57 rano, 4 '3 3  po południu, 8-20 wie­
czór. Od 25 czerwca d» 15 września. Z Chabówki: 7*40 
wieczór. Z W ieliczki: 8  05 rano 6 49 wieczór. Z Rze­

szowa : 8  55 rano. (Czas srodkewo-europejski.)

Datki na ciepłe obiady dla głodnych dzieci na 
ręce podpisanego: Kazimierz Krzyżanowski 1') z ł i , 
Zygmunt Luks 5 tłr., A \ itkowska, J  Seifmanów 
ua 5 złr., dr, Zoll prof. 5 złr., Wincenty Łopatkie 
wicz 5 złr., Merkertowa 5 złr., Stauisław Ośmia- 
lowski 3 z łr , Katarzyna Mroczek 3 złr., Jan Rot 
ter 3 złr., Władysław Hrebenda 2 z ł r , Karolinę 
Warzecka 2 złr.. Marya Gogojewicz 1 z łr, Tengler 
1 złr. Jadw-ga Zarembiua 1 z ł r , Michał Karaś 1 
z ł r , A. Guzikowski 1 złr., Teodor Talowski 1 złr., 
Jan Mularski 1 złr., Wincenty Kondolewicz 1 złr.
Jan Erker 1 złr., Sapalska 5 z ł r , Kostecka 5 złr.,
A. D. 2 z ł r , Regina Dnkler z Rz»szowu 1 złr.,
Bellisomi 5 złr., Kleczkowska 1 złr. 50 c t , Klecz- 
k >wska na obuwie 1 złr. 50 c t , Głos N arodu  ze 
składki 1 złr. 95 ct, J. Barberowski 10 złr. Zofił 
Gluzińs'-a 5 złr Franciszek Potrzebiński 5 złr.
Karolina Musilowa 5 złr. Emanuel Tilles 5 złr., 
Marya Surzyeka 5 z łr , ks. Stefan Skałdyński 3 złr., 
A. Borzewski 2 złr., K. Rzącn i Chmurski 2 złi., 
C; Mąkoszewska 1 złr., Autoni Schulz 1 z łi., Teo 
dor Zajączkowski 1 zlr., Konstantowie Wiszniewscy 
6 złr., Helen* Dąbrowska 5 złr., robotnicy i urzę­
dnicy gazowni miejskiej 5 złr. szkoła św Andrzeja 
5 złr., Sędzimir 5 złr., ks Antoni Wróbel 3 t ł r ,  
konwent Braci miłosierdzia 2 z łr , Feliksa Szpen 
gleroW  2 złr. Marya Zajączkowska 1 zł'-. 50 ct. 
Marya Rutkowska 1 złr. Twaróg.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(rodfr-K obserwatorrsoi ęr»kows«i“,(;0> 

Kraków, dsla 14 stycznia.
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(0 - oisna, 10 borna
WUgiitnućć względna 

(w odsetkach) Odpowiedzialny Kedaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr .  L esła w  B o ro u sk i
Stan rJoba 

0 no?.. 10 w  f ftca»

U w a g i :  Wczoraj wieczorem mgła.

Ruoryka „Nad. słane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego)
ArCO, 14 stycznia Stan zdrowia arcyksięcia 

A lbrechta jest zalowalniaiący. W szelkie inne 
wiadomości są bez podstawy.

Parenzo, 14 stycznia. Sejm przyjął jednogło­
śnie wniosek w s -rawie językowej mimo ener­
gicznej opozycji reprezentanta rządowego. Mowy 
ta  wnioskiem przyjmowała galerya oklaskami, 
przeciwnie mowę reprezentanta rządu posłowie 
i ealerya przyjęli cznakami niechęci.

Budapeszt, 14 stycznia. Węgierskie B iuro  ko­
respondencyjne donosi: W  sferach dobrze infor­
mowanych zapewniają, że wiceprezes Izby posel­
skiej Perczel obejmie ministerstwo spraw we­
wnętrznych poseł profesor uniwersytecki W la 
sics ministerstwo ośw iaty; Fejeivary zatrzymując 
ministerstwo obrony krajowej obejmie m inister­
stwo przy boiłu królewskim. Dla objęcia mini 
sterstw a handlu dotąd me znaleziono odpowied­
niego kandyda<a.

Budapeszt, 14 stycznia. Dzisiaj po południu 
Banlły przedłoży cesarzowi listę nowych mini- 
,irów. B a n f f y  obejmuje prezesostwo gabinetu, 
Desyderyusz P e r c z e l  ministerstwo spraw we­
wnętrznych, Władysław L u  k a e s  skarb, A le­
ksander E r d e l y i  sprawiedliwość, hr. Andor 
F e s t e t i c s  rolnictwo. Juliusz W l a s  s i c s  o- 
świafę i wyznan.e, E rnest D a n i e l  handel,

NADESŁANE.Repartbar nutrii Krakowskiego..

Ws w t o r e k  15 stycznia: „„Łapownicy" (In­
tratna porada) komedya w 5 aktach 4. Ostrów- 
s ńego

We ś r o d ę  16 stycznia: „Pan Geldhab", ko­
medya w 3 aktach Al. hr. Fredry.

W c z w a r t e k  17 stycznia: „Kruki", iomedya 
w 4 aktach H Be< que’a

W p i ą t e k  18 stycznia: „Intratna posada" 
(Łapownicy), komedya w 5 aktach Al. Ostrowskirg) 

W s o b o t ę  19 styoznia: „Syn Gibiyera", ko­
medya w 5 aktach Em. Augiera

W n i e d z i e l ę  20 stycznia: „Przed ślnbem", 
komedya w 5 aktach K. Zalewskiego.

Do niniejszego numeru dołącza się dla części 
T. T. Prenum eratorów odezwę Krakowskiego 
Stowarzyszenia opieki nad uwolnionymi więź­
niami. (247)

„In tra tn a  posadau, komedya w 5 aktach Al.
Ostrowskiego.

Komedya, którą ujrzeliśmy w sobotę na deskach 
naszego teatru, jest jednym z najlepszych utworów 
si enioznych Aleksandra Ostrowskiego, pisarza, który 
w literaturze r isyjskiej zajmuje baidzo wybitue 
miejsce. Sztuki Ostrowskiego pomimo pleśni czasu 
jaka ua nich spoczywa dzięki wspaniałej charakte 
rystyce postaci, gryzącej satyrze i doskonałej obser 
wacyi, są po ćziś dzieu podstawą repertoaru scen 
rosyjskich i słusznie mogą być uważane za typ 
rosyjskiej komedyi, opartej o grunt narodowego ro­
syjskiego życia. Nie zarażone wpływem literatury 
zachodniej, a w szczególności francuskiej, wnoszą 
oue na scenę obrazy obyczajowe życia rosyjskiego 
w jego najcharakterystyozniejszych ol inwach, tę- 
tuiących prawdą, realizmem, przenoszą nas na grnnt

—  Cennych wydawnictw krajowej komisyi
przem ysłow ej , podjętych nakładem f ruduszu kra­
jowego, wyszła właśnie serya druga, która obejmu 
je : Zeszyt II „M.tfdyoznych wzorów rysunkowych", 
ułożonych przez dyr. Jana Rottera z dodatki ii b»r

w Krakowie, Rynek 
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r O W l^ y i .

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje  
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na­
kładam Tow. „Szkoły ludowej" można nabywać 
w- A dm inistracji „Nowej Reformy" i we wszyst­
kich księgarniach. Egzem plarz 10 ct. Z przesył­
ką pocztową 15 ct.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszy mi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, Kkcys, 
lltty ZMtSWRS, Isty, MSiety. wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia pro wizy1,
dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
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L. 13 2 7 '9 4  pr.

Celem obsadzenia posadv asy­
stenta miejskiego Urzędu bu­
downiczego we Lwowie, z pła­
ca roczna 9u0 złr., z dodatkiem 
na mieszkanie 240  złr. prawem  
do dwóch pięcioleci po 50 złr. ro­
cznie. ogłasza się niniejszem kon­
kurs.

Kandydaci winni wnieść podania 
najdalej do 31 stycznia b. r. do 
Prezydyum Magistratu miasta Lwo­
wa i przedłożyć świadectwo odby­
tych studyów technicznych w kraju 
lub zagranica, oraz dowód, iż ukoń-o  t,7
czyli dział budownictwa lądowego  
na politechnice i złożyli z dobrym 
postępem egzamina państwowe, dla 
t.-go działu przepisane, w państwie 
tutyjszem względnie zagranicą.

Lwów, dnia 5 stycznia L895 r.
138 1 P rezydent m iasta

Mochnacki.

E s iia rn ia  G. kkkn i t  w Kralowie
poleca

A . Konfederaci Barscy na Syneryi (1774), 1 z Ir.
Bersohn M .  Studenci polscy m Uniwersytecie Boioiiskim w XVI i XVII w

Część II. 2 złr.
Chmielowski P. Nasi powieściopisarze, zarysy literackie. Cz II. Józef Ko­

rzeniowska Ludwik Sztyrnier. Ignacy Maciejowski (Sewer). A leksander 
Głowack. (Bolesław Prus). Klemens Szaniawski. (Junosza) Mieczysław 
Bierzyriski (Czerneda). Debiuty powieściopisarskie z r. 1885. złr. 4*20 
Kartki z życia wygnańców polskich na Syberyi, 5 0  et.

M o s z y ń s k i J. Obrachunek z .,Rzeczą* Stanisł. Koźmiana o roku 1863 z ją 
autorem i tegoż przyjaciółmi, 6 0  et.

Szekspir W . dzieła dramatyczne, wydanie kompletne w 12 tomauh z ryci 
nami tytułowani, w przekładzie L. Ulricha z objaśnieniami J. I. Kra 
Szewskiego. T om  V. R om eo i Julia, Otello, Makbet,. T o m  VI. Koryo- 
lan, Antoniusz i ivleopatra. Cena tom u w przedpłacie TO et., w o p ra ­
wie 1 złr., niezależnie od przedpłaty tom 1 złr. w opr. złr. 1-40. 

Topolski W . Kilka uwag z powodu objawów lojalności Polaków pod zabo­
rem rosyjskim, 20 et.

M a lis z e w s k i  D r .  Ostatni poseł polski do Porty Ottomaiiskiej. Akta legacy 
Stambulskiej Franciszka P io tra  Potockiego. 2 tomy 12 z ł r .  136 2 3

A d w o k a t
Dr. Herbst w Łańcucie

poszukuje 241 1 8

rutynowali. u
B z a d r a

zdolny, liczący 35 lat. żonaty, z 15-Ietnią prak­
tyką przy racyonalnie prowadzonych większych 
gospodarstwach . mogący złożyć kaucję  , poszu­

kuje odpowiedniej posndy.
I askawe zgłoszenia pod adr. R ządca  234 

przyjmuje Adimn. „M. Reformy*. 1 3

L. 151.

Obwieszczenie.
W  myśl 30 ustawy o repre­

zentacji powiatowej Wydział 
Rady powiatowej brzeskiej po ­
daje do wiadomości opodatkowanych 
w powiecie, że począwszy od dn ia  dz i­
siejszego m ożna przeglądać przez dni 
11 w sa l  posiedzeń Rady pow iatow ej 
preliminarze na rok 1895 ułożone, a 
m ianow ic ie :
preliminarze funduszu administracyjn., 

dróg powiatowych,
,  d róg  gm innych  w raz  z d o-

tyezącemi kosz torysam i.  237 1

Z Wydziału Rady powiatowej.
Brzesko, 14 stycznia 1895 r. ..

i p ó l n i k a
potrzeba z kapitałem 12 .000  złr. 
do pierw.szorzędiiej fabryki w Kra­
kowie. Zgłoszenia: S. K. 1200 po­

ste rest. Kraków. 342 1 4

Najnowszy senzacyjny wynalazek!
Pneumatyczna ręczna maszyna do piania

„TX lir  3D I  p-j E3“
Patent anstryacki L.*2034 patent węgierski L. 1046.

Cena 3 złr. 50 centów.
(Za nadesłaniem 3  K i r .  9 0  ceni. wysyła się takową do każdej 

stacyi pocztowej opłatniej.
Jak  lic-zne próby dowiodły, przyrząd ten .-zyśei bieliznę w bardzo 

krótkim czasie łatwo w sposób zupełnie tejże nieszkodząey. wskutek 
czego może być uważanym za najlepszy i najtańszy sposób prania,  

Do nabycia w okładzie maszyn i przybor6w te­
chnicznych F .  Ł O f t D A .  w K ra k o w ie , ulica  
G rod zk a , 4 3 .  jakoteż we wszystkich większych handlach  
naczyń knchennych 1 m aierya łów. 89 1 t .10

ABRIC.OTINE
Mkier stołowy wytworzony z di lik a tn eg o  owoo« brzoskwini, nłatwia trawienie 

i odznacza się pnewybornym sm akiem .
Rozliczne p o d rab ian ia  i naśladow ania  najlepiej 

uw ydatn iły  różnice ja k ie  zachodzą porów naw czo 
z praw dziw ym  likierem , i w płynęły przew ażnie na  
rozpow szechnienie j ego.

N ależy w ym agać zawsze na e ty k ie tach  podp su 
F a b ry k a n t Abrykotiny produkn je  również 

następu jące  lik iery  :
Ęnghien les Ba i n s ^

h
v ' a

u '&
i v ?\ó

o *
wszystcib  rs produkta zjednały wysoka &4GR0DE w MEDALU ZŁOTYM

NA WYSTAWIE POWSZECHNE! R, 1889

7 n n h in n n  w o k o ,i(r  K i e p a r z ab i ju u iu i iu  m ałe czerwone p u d e ł­
ko zaw ierające aparat.

Liisk.i wy znalazca raczy takowe oddać w 
W ęg zcacli w szańcach, gdzie otrzyma 
stosowną nagrodę. 240 1

B u l i o n
z drobiu  i dziczyzny, Nr I kifb 5 złr., 

kilo 2 złr. 50 <*t.. Nr II. kilo 4 złr., 
,  kilo 2 złr. 233 1 3

Felicya Seidler w Krynicy.

Właściciel psa (doga) który w nocy z 4 
na 10 stycznia za­

błąkał się w pociągu między Jarosław iem  
a dęliicą , zechce się zgłosić pod adr. S. S 
post.- restante a ra k ó w . 239 1

1? II
Towarzystwa kredytowego

rttittw i pirsMw
w K ra k o w ie  

odbędzie się d. 1 7 lutego 1895 
roku o godz. 3 po południu 
w lokalu Izby przemysłowo- 

handlowej (I piętroi. 
Porządek dzienny 

f. Odczytanie ostatniegu protokółu.
2. Sprawozdanie Dyrekeyi.
3. Sprawozdanie Komisji kontrolu­

jącej i udzielenie absolutoryum.
4. V* nioski Rady nadzorczej.
5. Wybór 1 dyrektora i 1 zastępcy.
6. Wybór 4 członków do Rady

nadzorczej.
7. Y\ nioski.

Kraków, dnia 10 stycznia 1895. 
183 2 3 P re z e s  Rady nadzo rcze j

Teodor Baranowski.
L. 6-48:1

E d ly k t .
W c. k. Sądzie obwodowym 

w Sanoku, w sali Ar. 25, odbę­
dzie sie 24 stycznia 1895 o g o ­
dzinie 10 rano sprzedaż koszto­
wności i 12°/0 brutto docho­
du z kopalni nafty „F ry d e ­
ry k "  w Polanie do masy roz­
biorowej Hansa lir. Biilowa nale­
żących za (akakolwiekbadź ceno.O «, .) v 1/ u

o  czeiiL sio choć kupienia mają­
cych zawiadamia. 50 3 3

Sanok. J i grudnia 1894  r.

XXXXXXXXXXiXXXXXXXX!XXXXXXXXXX
j j  S K Ł A D  1 1 1 A  £
H  ss p l w n J  c  M
M i r a n d  H o t e l u  w K r a k o w i e #
j j  p r z y  u l i c y  ś w .  T o m a s z a ,  g

poleca Szanownej Publiczności wina ąustryackie, węgierskie,
W  francuskie , hiszpańskie . szampańskie , kognaki ‘i likiery W  
K  francuskie ,  oraz w różnych gatunkach wódki polskie, stara a  
a  bardzo śliwowicę, wyśmienitą starkę. ‘ y
a  W i n o  s t o ł o w e  od 80 centów za litr, butelka 60 centów. R  
4 #  Cenniki na żądanie franco. 3044 10 4 #

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIXXXXXXXXXX
Maszynista egzaminowany

poszukuje posady zaraz. 
W iadom ość w Admin. „N. Reformy* 

pod J .  W. 135. 135 3 3

Praktykant
2 ukończoną przynajmniej l i t  klasą gimnazyalną, 
/najdzie zaraz umieszczenie w  k s i ę g a r n i  W .  
P o t u r a l o k l e g o  w P o d g ó r z a .  65 3 3

Kamienica piętrowa
w dobrym stanie, «  P o d g ó r z u  ,  blisko mo­
stu, przy n l i c j  J ó z e f i ń s k i e j ,  I .J  1 3 ,  jest

z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość na miejs.-u. 73 2 3

3 nowych sanek
ma d o  s p r z e d a n i a 71 3 a

W. H. Deutscher w Bielsku.

I P R A I M I E
J u ż  n i e  J e s t  p o s t r a c h e m .

P rzy  użyciu
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

można wyprać za pół dnia 100 
kawałków bielizny czyściutko i p ię­
knie. P rzy  użyciu  
można nosić bieliznę dwa razy 
dłużej niż przy użyciu każdego 
innego. P rzy  użyciu  
zamiast trzy razy, potrze.

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM

nie potrzebuje już nikt używać do 
p ran ia  s z czo tek , ani też szkodli­
wego bielidła. Przy  użyciu  
oszczędza się wiele czasu, paliwa i ciężkiej 
pracy. Zupełna nieszkodliwość stwierdzo­
na świadectwem c, k. znawcy sądowego 
p. Dra Adolfa Jolles’a.

Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I korzennym, jakoteż w I. wiedeń­
skim Związku konsumcyjnym i I. wiedeńskim Związku gospodyń.

SHad główny: W l e n , I ., R o n n g a s s e  6 .
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TOWARZYSTWO
WZAJEMNEGO KREDYTU

w Krakowie
wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 
2 Stycznia 1895 roku od udziałów wpłaconych

przed dniem I października b. r.

p i ę ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za r. 1894 , które 
w Kasie Towarzystwa w Krakowie i Filii we 
Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej pod­

niesione być mogą.

Kraków, dnia 22  grudnia 1894.

D y r e k c y a .
(Przedruku nie opłacamy.)
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N O w o  o t w a r t y  I M

Wiedeń
I., TeinfaitsirasseS.

W eden
I.. Teinfaltstrasse6.

D om  pierwszego rzędu.
Najpiękniejsze, spokojne położenie w środku m iasta , naprzeciw Hofburg- 
teatru, uniwersytetu i ratusza, wszelki kom tort teraźniejszych czasów, winda, 
oświetlenie elektryczne, ogrzewanie parą  —  W yborna  restauraeya. pokoje 

klubowe i czytelnie. Pokoje  po cenach umiarkowanych.

J o s .  Z l l l l n g e r ,
26 2 4 w łaścic ie l hotelu.

Na rok obecny i przyszły
zakontraktowaliśmy

t ilt i  m iliom  JacMiłi Mmi
podwójnie p ra so w an e j ,  format niepotomickiej, i zamówienia na  takow ą I 

przyjmujemy obecnie i przez całą zimę w biurze naszem.

2  w a g o n y  s t a l ©  n a  s k ł a d z l  b .
Największą ilość dostarczam y na każdy żądany term in pod  gwa- 

Irancyą — wzory wysyłamy na  żądanie. 2833 9 10

Fr. Mossocly i S i  Pytlarriii
B Ł r a l t ó w ,  u l .  B r a c k a ,  5 .Telefon 2U2.

Antom Zaremba
Magazyn i Pracownia

sukienmeskich
w K ra k o w ie

óg ul. Floryańskiej i Rynku „pod Murzynami1!
Wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 

wchodzące przyjmuję tak z własnego jakoteż do­
starczonego mi matoryału i wykonywu.ję takowe 

według najświeższych żurnali.
Dłuższa praktyka zagranicą pozwala mi spo­

dziewać się , że dołam zadowolnie i najwybre- 
Iniej^ze wymagania.  — Dosiadani również na 
kła Izie francuskie, angielsk ie i kra- 
owe m a(er>ał> (.pierwszorzędnych fabryk.
I>la pp. Akatieiników i Ś luden- 

Ińw 10% łaniej.
Łaskawe zamówienia z prowincyi wysyłam na 

ezas oznaczony. Polecam się łaskawym wzglę­
dom t‘. T. Publiczności. 211 2 12

Z poważaniem
Antoni Zaremba.

Leśniczy
pensyonowany, 50 lat mający silny, w leśnictwie, 
w czynnościach kancelaryjnych, a szczególniej 
w Hiaripulaeyi tartakowej, jakoteż w prilfflich 
mierniczych biegły, Galicyę w lasy bogatą, oraz 
źródła nabycia i miejsca zbytu znający, poszu­
kuje posady. — Łaskawe zgłoszenia pod adr. 
*.Altersversorgt 227“ pizyjmujc Hn- 
d o lf Blosse w W iedn iu . 188 2 2

młody człowiek
(izraelita) z piękuem pismem , władający języ­
kiem polskim i n iem ieck im , znajdzie um!e- 

BKCKeuie «  tutejszym interesie.
Bli/sza wiadomość pod l ic z lm -7 9  w Admini- 

stracyi „N. Keforiny". ‘ 79 3 3

Józef Rudnicki
w K ra k o w ie  177 24 o 

Rynek gł., w hotelu Drezdeńskim.
Telefonu Nr. 15, poleca:

Najpiękniejsze krawatki
wiedeńskie i angielskie.

Cena wiedeńskich od 50 ct. do zfr. 1 80, 
angielskich od 2 złr. do 6 złr.

TUTKI
l i p n f p i  mekJejone,
niebywałej dotąd  dob roc i ,  odznaczone 
medąlem na wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a  t j7 « o
S . W. NIEMOJOWSKIEGO

Lwów, ulica Skarbkowska, 15,
i filia oraz handel galanteryjny

Kraków, Sukiennicę, 38.
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 

sztuk wysyła się tranco.

m a s s a g e .
Dr. Michał Kaufmann
leczy jak daw nie j : choroby stawów, m ię­
śni i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysterye) , jakpteż atonię kiszek i otyłość zap> 
mocą mięsienia (Massage), według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 3 do 4 po po­

łudniu  w domu przy ni. FloryauskleJ, 
pod Ł. 47. i 05 45 50

Koncypfenta
poszukuje '8G 3 3

adw. K, Dr. Scliweizer w Bursztynie.

Z pow odu śm ierć1 wspólnika i zwinię­
cia handln win i towarów ko­
rzennych pod firmą G. M. Goe- 
bel 1 Synowie w Krakowie

odbywa się w lokalu tejże firmy przy 
ul. Grodzkiej, Ł. 15,

w .y  s p r z e d a ż
win węgierskich (starych win ku- 
racyjnych Tokajskich, wytrawnych i ma- 
ślaczy), win austryaekich i zagra­
nicznych, porteru angielskiego, 
wódek, likierów, herbaty itp. po 
cenach znacznie zn żonych. t8  3

Handlowiec
lawaler starszy, do samoistnego pro- 
\vad«ema interesu, lub jako kierownik, 
obznajomiony także z magazynami i 
książkami handlowemi, poszukuje o d p o ­
wiedniej posady. Łaskawe zgłoszenia 
pod lit. J. J. poste re s tan te  Kraków.

L a m p y  ̂
w ogromnym wyborze do wszelkich

oelów oświetlenia poleca j ^ M i n n

Nowo otworzony skład  z c. i k. uprz. fabryki
„]frŁ, D l t m a r “  

Kraków*, Rynek główny, Ł .  IN .
Zi m ów ieris z prowincyi wykonują się odwro 

tnie. Bysunki do dyepozyoyi. 1 -5  247 łu t 
J e n y  fc» i j r  TsnuaJLw

U l c k a r n i a
w mieście powiatowem, z obrotem 
rocznym do 25 .000  złr., jest do 

w ydzierżaw ienia. 59 3 3 
Zlecenia przyjmuje Adm. „N. Re- 

formy“ pod „Piekarnia 3084 ‘.
Apteka w mieście powiatowem

poszukuje 133 3 6

u c z n i a
pod bardzo korzystnemi warunkami. 

Bliższa wiadomość - w Admin. „N. Reformy*.

50.000
stołów Ruscheweyh

w  u ż y c i u !

50.000 | 
stołów Ruscheweyh 1

w  u ż y c i u !

Śląskie Towarzystwo przemysłu drzewnego
p r z e d t e n  l

l!ii»c*liew <\yli iV Nclimidl «  Lan^enSli
(pow iat Ł ig n ic a ) wyrabia jedynie od dawna znane, znakomite rozsuwane stoły Ruschew eyh bez płyt wpustowych  
o rozmaitych Iształtach i w ie lk o śc ir z  rozmaitego drzewa. Słtoły Ruschew eyh odznaczają się trwałą robotą, można je bardzo

łatwrn przesuwać i po rozciągnięciu są nadzwyczaj długie.
Dalej są pole- g jo jy  g**y * składane. Stoły te oraz rysunki i cenniki nabyw ać można za_pośrednictwem  każdego po-

Tinc. Stornach, comp. 
Ś-go Jakóba

KROPLE ŻOŁĄDKOWE.
We wszystkich krajach prawnie o- 
chronione; ,Dla Austro-Węgior znak 

ochronny zarej. do Nr. 461. 
Środek doinowy-.od dawna wypró 

bowany, przyspiesza trawienie i a- 
petyt zaostrza. Flaszka 60 ct. i 1 

złi 20 ct. Pierwszorzędnym środkiem domo-
wym, norwy waui^c-mujńc/m,- okazaf się tak/f1
Di a Lieńer’a eliksyr na wzmocnicrie u wow
(Tinc. chinae nervitoniea comp.). Znak ochron­
ny f  i Kotwica. Flaszka po złr. 1 , 2 i 
złr. 3.50. Sporządzany podług prz-misu w 
aptece M Fanty w rradze.

Główny skład w Krakowie w apt. Ł. Hellera 
i w aptece pod „złotą głową11 A. R a ife ra ; 
we Lwowie w apt. P.  Mikolaseha, w Tarnowie 
w aptece pod „Aniołem11, oraz do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach. 163 8 30

największy skład

Maszyn do szycia
•yłigcznlb systemu SlngeKa

Józefa Iwanickiego j
na-tępęy

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

201   147 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. -  
Gotówką IO°/b taniej.

M  o r t  u  1 n
najpewniejszy środek na l t a r a k o n > ,  S z w a ­

b y  i p l u s k w y ,  oraz 141 25 0
K o m a r  1 n

nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
m oli i iuuHzek niszczących meble i suknie, 
flaszka po 20 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw­
szym składzie aptecznjm J. W iśn iew skie­

go w K rakow ie , ulica Stradom, 7.

Akadem ik
b. student Uniwersytetu warszawskiego, pragnie 
udzielać Iekcyj ję z jk a  rosyjskiego. 

A d re s : ulica Strzelecka, L. 7. 230 2 3

Poszukuje sie zarzndu lub dzierżawy

a p t e k i .
Zgłoszeni." pod lit. X .  iB. doliiura dzien­

ników  PI) lina we Lw ow ie. 232 2 3

P i ? rl i n n  o izocbovve, mało używarm. 
r la l l l l lU  , | 0  sprzedania przy ul.
Krzyża, 3 ,  pa r te r  na lewo. Oglądać
je  m o ż n a  od  godz. 1 — ;3. 231 2 3

R ealność
w pobliżu miasta Krakowa , obejmująca 4 moi 
gi g r u n t u . ogród l'1/, morgi , otoczony parka­
nem, oraz dom mieszkalny o 6 ubikacjach i za­
budowania gospodarcze , jest z wolnej ręki do 
sprzedania lub wydzierżaw ienia. — 

Pośrodnicwo przy sprzedaży wyłączone.
V\ iadomość': K raków , ul. S ław kow ­

ska, L . 15, w sklepie p. Rothego. 216 2 3

m a

cenią  g o d n e
Stół Ruscheweyh można p o zn ać  po znajdującym się na spodniej slronió

rządniejszego składu mebli lub też w prost z fabryki. D i i c p l i a * A i a i l ł l  T ć c o ł l
: znaku ochronnym r l U o h l l C W C y I I "  I l o u l l . 2691 8 0

jeduorocznego, doborowego, d o ­
stać m ożna w żądanych ilościach w 
dobrach Górki pod Korczynem,
w Królestwie P o lsk iem , gub. Kielecka, 
od Korczyna kom ory i Wisły 6 wiorst 
szosą. W iadomość bliższa na  miejscu 

Informacyj udziela się: ul. Krowo­
derska , Lu 13S , I I  piętro , m ie­
szkania Nr. 1 0 ,  od godziny 1—2 po 
południu. 181 2 3

Z drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier l fabryid Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

08460488


